
Cena egzemplarza zł
Pobieranie wyższej opłaty 

jest nadużyciem ILUSTROWANY
Wydanie B.
Prenumerata aa ja 
±'F‘«0U

4- 10 zł za dorę
czenie zamiejjc.
4- 5 zł za dorę- 
czenlemiejscowe

KURIER POLSKI
Rok łl

Telefony Centrali w Bydgoszczy 3341 i 3342 (czynne całą dobą)
Centrala zamiejscowa 90 Rozmównico publiczno 19-07

Sekretariat redakcji przyjmuje codziennie od godziny 10 do 12
Wtorek, dnia 21 maja 1946 r.

Wydawca; SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA „ZRYW" 
Konto PKO „ZRYW" Nr VI-135 PKO ,I.K.P.‘ Nr VI-140 
Konto bieżące: Bank Związku Spółek Zarobkowych w Bydgoszczy

Nr 135

Imponująca rewia sił politycznych w Łodzi i w Gdyni

Stronnictwo Pracy Narodu nie zawiedzie
ŁÓDŹ (tel. wJ.). W niedzielę dnia 

19 bm. odbył się w Łodzi pierwszy 
powojenny wojewódzki zjazd Stron
nictwa Pracy-

Cficjalne otmanie 
xjaxdu

Po uroczystej mszy św. w Kościele 
Garnizonowym uczestnicy zjazdu uda
li się do Teatru Powszechnego przy 
ul. 11 Listopada 21, gdzie odbył się 
zjazd. W wypełnionej po brzegi wiel
kiej sali zebrani zgotowali gorącą 
owację władzom naczelnym Stronnic
twa z prezesem Popieleni na czele, 
gdy ten zajął swe miejsce przy stole 
prezydialnym. Zjazd otworzy! prezes 
Woj. Zarządu Str. Pr. w Łodzi dr Sta
wiński, witając przedstawicieli władz, 
stronnictw politycznych i przybyłych 
licznie delegatów. Jednominutowym 
milczeniem ^uczczono pamięć pole
głych i zmarłych członków Str. Pra
cy. Następnie odczytano depesze po
witalne od wiceprezesa zarządu głów
nego SP Z. Felczaka. zarządów Str. 
Pracy w Gdyni, Poznaniu i Katowi
cach oraz szereg innych.
fazemómenia gości

Przemówienie powitalne do uczest
ników zjazdu wygłosili: prezydent 
miasta P. Mijał, wicewojewoda Szu~ 
dziński, redaktor Karaczewski, prez- 
Balćerzak w imieniu PPS, płk Szlee w 
imieniu PSL, w imieniu Izby Rzemieśl
niczej oraz w imieniu Związku b. wię
źniów obozów koncentracyjnych nie
mieckich p. Bartoszewicz.

(Przemówienie 
prezesa

i Prezes Karol Popiel i wiceprezes 
Zygmunt Felczak o aktualnych 
problemach politycznych kraju

GDYNIA (teł. wł. ). 19 bm. odbył 
sią tu zjazd wojewódzki Stronnictwa 
Pracy. Po mszy św. w kościele NMP, 
celebrowanej przez ks. Kołaczkow
skiego, uczestnicy zjazdu udali się 
do Domu Kolejarza, gdzie przybyli 
również przedstawiciele Delegatury, 
Marynarki Wojennej, władz miej
skich, samorządowych i paktii poi:- mienia PPR. 
tycznych oraz prasy.

Przy wypełnionej sali zjazd otwo-

wicz, z ramienia MRN p. Klimczak 
i przedstawiciel kuratorium oraz Str. 
Ludowego.

_________ firscmóirienic
Komitetu Org. Zjazdu! wiceprezesarzył prezes

dr. Maciejewski, witając władze cen
tralne Stronnictwa, gości i członków. 
Chwilą milczenia uczczono pamięć 
poległych w walce o wolność człon
ków Stronnictwa, których nazwiska 
zostały odczytane z listy. Następnie 
witali zjazd pp. Dworakowski z ra- 

dr. Tobiasz z PSL, 
j Stańczyk ze Str. Demokratycznego. 
I wiceprezydent m. Gdyni- p. Koto-

Typowy obraz zniszczeń niemieckiego przemysłu zbrojeniowego w Zagłę
biu Ruhry. Zdjęcie przedstawia budynek główny biur Kruppa w Essen. 
Z kompteksu sterczy wieża, niby symboł tego, co było niegdyś 

bazą potencjału niemieckiego

Z kolei na trybunę wszedł wicepre
zes zarządu głównego Str. Pracy 
Zygmunt Felczak. któremu zebrani 
zgotowali entuzjastyczną owację:

Przemówienie swe zaczął wicepre
zes Felczak nawiązaniem do swych 
przeżyć przedwojennych, kiedy tu w 
Gdyni przemawiał przed wyborami do 
Rady Miejskiej. Wspomnienia te 
wiążą wiceprezesa z tutejszym tere
nem a zarazem nasuwają porównanie 
z sytuacją polityczną w Polsce przed 
wybuchem wojny. W czasach ,sana
cyjnych" propaganda głosiła, że je
steśmy zwarci, gotowi, silni, że nie 
boimy się, że nie oddamy guzika 
a jednak państwo polskie w parę dni 
po wybuchu wojny zostało zdmuch-

nięte z karty Europy, jako słaby 
organizm. Naród pozostał, ale pań. 
stwo przestało istnieć.

Jlait tfagżczn iefsxe 
dni foisfii

Były to dni najbardziej tragiczne 
dla Polski. Niemcy przejechali czoł
gami, jak przez poligon artyleryjski. 
To wszystko, co nam mówiono o 
naszej sile, było frazesem a przed
stawiana słabość niemiecka poważną 
siłą. Przekonaliśmy się, jak nikłe 
były podstawy naszej ówczesnej pro
pagandy o naszej potędze. Unaocznił 
się fakt, że 20 lat niepodległości 
zmarnowaliśmy, nie wykorzystując 
tego okresu do przygotowania naszych 
sił wojskowych pod względem tech
nicznym. Wtedy stało się jasnym 
dla wszystkich, że jeśli Opatrzność 
pozwoli doczekać nam Polski, to trze
ba ją budować na innych podsta
wach.

Jfrnp«sn>a noc nie rewii
Nadeszła krwawa noc niewoli. Ue- 

hartu trzeba było w narodzie, aby ją 
przetrwać. Ci, co nie zwątpili w od
rodzenie Polski wzięli się do pracy 
konspiracyjnej, szczególnie tam, 
gdzie były lepsze warunki ku temu.

Dalszy ciąg na stronie 2-ej

Echa obrad paryskich
Czy następna konferencja rozwiaźe 

zagadnienia sporne? 
(Byrnes konferuje z Trumanem. <• Oświadczenie i 

członka delegacji amerykańskiej. Pozostało jeszcze T 
do załatwienia 7 spraw nie licząc sprawy Niemiec ,|

(topielą
Następnie zabrał głos owacyjnie 

oklaskiwany prezes Karol Popiel. W 
dłuższym wyczerpującym referacie 
prez. Popiel na wstępie da! zarys hi
storyczny działalności Stronnictwa 
Pracy jego zadań i celów do których 
ono dąży. Z wielkim natężeniem uwa
gi tysiączne rzesze zebranych wysłu
chały historii działalności polskiego 
rządu w Londynie. Mówca scharakte
ryzował olbrzymie trudności, na jakie 
natrafia! w swej pracy gen. Sikorski 
ze strony czynników sanacyjnych, a 
zwłaszcza generalicji, w ten sposób 
usiłowania gen. Sikorskiego stworze
nia kompromisu o historycznej donio
słości, były stale utrudniane i rozbi
jane. Prezes Popiel z naciskiem pod
kreślił konieczność zgodnej pracy ca
łego narodu w dziele odbudowy kraju. । 
Stronnictwo Pracy rozumie doniosłość 
i powagę obecnej chwili i wytęży 
wszystkie siły, aby obowiązki swe 
wypełnić jak najwydatniej-

Referat prezesa Karola Popiela na
grodzono burzą oklasków, po czym 
odśpiewano „Rotę” Konopnickiej. Na 
tym zakończyła się oficjalna część 
zjazdu.

£Fra«e wewnętrzne 
zjazdu

Po południu kontynuowane były 
prace wewnętrzne zjazdu- Po dokona
niu wyboru różnych komisji zarząd 
wojewódzki SP złożył zjaźdowi spra
wozdanie z dotychczasowych prac, po 
czym przeprowadzono obszerną dys
kusję nad referatem politycznym. W 
końcu dokonano wyboru nowych 
władz wojewódzkich Stronnictwa i de
legatów na kongres.

Zjazd Str. Pracy w Łodzi nosił cha
rakter wspaniałej manifestacji naro
dowej i wykazał, że ruch nasz obej
muje coraz szersze kręgi spoteczen-

WASZYNGTON (FA). Min. Byr
nes konferował po powrocie z konfe 
rencji paryskiej przez 2 godziny z

łego szeregu zagadnień, które jeszcze 
na razie były sporne.

„Sunday Times", omawiając osiąg-

stwa świadomego 
ków, zadań i celów.

Świat stanął na rozstaju:
Oświadczenie min. Byrnesa 
w związku z „Tygodniem 
Handlu Zagranicznego**

albo pójdzie naprzód
ku lepsze* przyszłości

WASZYNGTON (FA). W związku 
z obchodzonym w Ameryce „Tygod
niem hadlu zagranicznego”, min. Byr
nes złożył oświadczenie, w którym 
podkreślił, że rząd zainteresowany 
jest w rozwoju handlu zagraniczne
go nie tylko z uwagi na korzyści go-

lub cofnie sie w i iemnosć 
spodarcze, ale z uwagi na zadanie, 
jakie powinien spełnić dla ugrunto
wania pokoju, i podniesienia dobro
bytu wszystkich narodów. Świat sta
nął obecnie na rozstaju i albo pój
dzie naprzód ku lepszej przyszłości, 
lub cofnie się w ciemność.

prez . Trumanem, któremu złożył 
sprawozadnie z odbytych rozmów. 
Oficjalne sprawozdanie min. Byrnes 
złoży jeszcze dzisiaj. .

Jeden z członków delegacji amery
kańskiej na konferencję paryską 
oświadczył dziennikarzom, że konfe 
rencja min. spraw zagr. poczyniła 
znaczne postępy w sprawach dot. 
traktatów pokojowych i że następna 
konferencja, wyznaczona na 15 
czerwca przyniesie rozwiązanie ea-

nięcia ostatniej konferencji min. 
spraw zagr. w Paryżu, stwierdza, że 
do załatwienia pozostało ogółem 7 
spraw, (nie licząc sprawy Niemiec), 
a mianowicie: 1. przyszłe losy kolonii 
włoskich, 2. sprawa Triestu i grani
cy włosko-jugosłowiańskiej, 3. wyso
kość odszkodowań wojennych Włoch, 
4. traktat pokojowy z Austrią, 5. 
umiędzynarodowienie szlaków wod
nych na Dunaju, 6. sprawa handlu 
z Rumunią i 7 wycofanie wojsk so
juszniczych z krajów bałkańskich.

Synchrotron-nowe urządzenia 
dla rozbijania atomu 

Rewelacyjne osiągnięcie fizyków kalifornijskich

Liga muzułmańska milczy dalej
LONDYN (FA). Wiadomości z chowuje całkowite milczenie co do 

Indii mówią* o trwających obradach 
hinduskiej partii kongresowej. Spo
dziewać się należy, że Hindusi w za
sadzie zgodzą się z planem angiel
skim. Pozostaną jedynie do przedy- . 
stołowania pewne zastrzeżenia.' Tym
czasem Liga Muzułmańska nadal za- ।

planu angielskiego.
Reuter donosi, że w Chittagong 

odbyły się demonstracje na znak pro
testu przeciw ostatnim propozycjom 
misji brytyjskiej. Tłum zdemolował 
szereg sklepów i restauracyj oraz 
obrzucił kamieniami kinoteatry. 17 
osób odniosło rany.

LONDYN (x). Tajemnica bomby 
atomowej — ciągle jeszcze stano
wi sensację, niepokojącą świat. 
Wisi niby groźne memento nad 
ludzkością, oczekującą definityw
nego zakończenia wojen, niszczą
cych dorobek gospodarczy i kultu
ralny całych stuleci.

.Tak donosi prasa angielska, z 
„The Times Saturday** na czele, 
jedna z amerykańskich fabryk 
bomb atomowych, ,,Manhattan Di
strict", finansuje budowę synchro- 
tronu, nowego urządzenia do roz
bijani atomu, na uniwersytecie w 
Kalifornii, Synchrotron ma wy
tworzyć cząstki energetyczne zna
cznie większe od tych, jakie osią
gnięto przy rozłożeniu jądra.

Nowo konstruowane urządzenie 
■odzie mogło rzucić elektrony w

elektronowych wolt, a co w po
równaniu z 200,000.000 -wolt w bom
bie atomowej, ma stanowić rewe
lacyjne osiągnięcie w tej dziedzi
nie.
Nad wynalezieniem synchrotron.il 

i jego ulepszeniu pracował takżę 
prof. Edwin Mc Milian, który brał 
udział w pracach nad bombą ato
mową

Fizycy kalifornijscy przypuszcza
ją, że prace ze synchrotronem będą 
mogli rozpocząć z początkiem 
przyszłego roku.

|| Znamienny faki
WIEDEŃ (PAP-G). Z Werlach 

(Karyntia) donoszą, że podczas wy
świetlania filmu o zbrodniach naro 
dowych socjalistów, publiczność za-
miast potępienia tych zbrodni urzą-

Po energicznym wystąpieniu prez. Trumana

strajk kolejarzy amerykańskich
LONDYN (FA) 
Z Waszyngto- 
nu donoszą o 
niespodsiewa- j 
nym odroczeniu I 
strajku koleją- 
rzy. Na skutek ’ 
energicznej po
stawy prez. Tru | (
mana, strajk 
został odwołany 
w ostatniej go
dzinie. Pociągi 
kursują nor-^*^” 
malnie, a roko-

został przerwany 
wo. Zapowiedziano jednak, że jeśli nie 
dojdzie do ugody, strajk wybuchnie 
za 5 dni.

Amerykanki przybyły 
do Niemiec

BREMERHAVEN (ZAP). Na po- 
kładzie parowca „Thomas H. Barrov" 
przybyło tu 200 żon i dzieci amery
kańskich żołnierzy. Przewiduje się

swoich obowiąz-i kosmiczny promień cząstek, co ma
' dać energię ponad 300.000.000 dziła faszystowską demonstrację.

wania podjęte
zostały na no- JL V

przybycie dalszych grup rodzin za
łóg amerykańskich w Niemczech,
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Międzynarodowa konferencja

rolDitia i ijniiiom w tanim
WASZYNGTON (FA). Na dzi

siejszy poniedziałek zapowiedziano w 
Waszyngtonie początek obrad mię
dzynarodowej konferencji dla spraw 
rolnictwa i wyżywienia przy ONZ. 
W konferencji udział wezmą przed
stawiciele 17 państw i 5 organizacji

międzynarodowych. Zaproszenia zo
stały skierowane do tych państw, 
ktpre są zdolne przyczynić się do po
większenia zapasów żywności, prze
znaczonych dla krajów zagrożonych 
głodem.

Bank Gospodarstwa Krajowego i wszystkie jego oddziały 
przyjmuje subskrypcje

Premiowej Pożyczki Odbudowy Kraju

Obrady premierów dominialnych
LONDYN (FA). Dziś rozpocznie |

się w Londynie druga część obrad wM Jr 18
premierów dominialnych, w których 
weźmie udział premier

Stronnictwo Pracy
Narodu nie zawiedzie

Kanady, wysłuchają sprawozdania min. Be- 
Mackenzie King. Premierzy domi- vina z konferencji paryskiej, ze 
nialni prócz przedyskutowania spraw szczególnym uwzględnieniem zagad- 
żywnóściowych i obrony Pacyfiku, nienia Niemiec.

Otwarcie międzynarodowej

Praca konspiracyjna mogła rozwinąć 
się przede wszystkim w tzw. Gene
ralnej Gubernii. Ale i na terenie wy
brzeża, chociaż wymagało to ogrom-

nego poświęcenia i narażenia życia 
docierali kurierzy i łącznicy Stron
nictwa. Jednym z nich był Czesław 
Dawidzki, który był stałym łączni
kiem między Warszawą a wybrze
żem.

C przynależności do partii 
decydaje sumienie

LONDYN (PAP-G). Brytyjski 
min. finansów Hugh Dalton dokonał 
otwarcia międzynarodowej konfe
rencji partii socjalistycznej w Clac
ton, która jest pierwszym tego ro
dzaju zebraniem od czasu wojny. Na 
konferencji przybyli delegaci 18

państw. Min. Dalton w przemówieniu 
swym złożył sprawozdanie z dotych
czasowych osiągnięć linii politycznej 
Partii Pracy. Porządek obrad prze
widuje odczytanie sprawozdań roz
maitych delegatów przy drzwiach za
mkniętych.

Korespondencja pocztowa zAmeryką
Korespondencja z krajów amery

kańskich nadchodzi do Polski już od 
września 1945 r. drogą morską do 
pocztowych urzędów wymiany zamor
skiej Gdańsk 3 i Gdynia o w bez
pośrednich odsyłkach z następują
cych urzędów amerykańskich:

New York (USA), Montreal (Ka
nada), Bio de Janeiro (Brazylia) i 
Buenos Aires (Argentyna).

Sortownia listów amerykańskich 
dla całej Polski znajdowała się do
tychczas w Urzędzie pocztowym 
Gdańsk 3, leą: 10 maja została prze
niesiona do Urzędu pocztowego Po
znań 2 z uwagi na korzystniejsze wa-

runki lokalowe. Ponadto przesyłki 
listowe z USA kierowane są do Pol
ski drogą lotniczą w bezpośredniej 
odsyłce lotniczej z urzędu pocztowego 
New York do urzędu pocztowego 
Warszawa 2.

Przesyłki listowe z Ameryki obec
nie nie podlegają cenzurze na tery
torium Polski. Wszyscy pracownicy 
pocztowi w Polsce dokładają starań, 
ażeby przesyłki listowe z Ameryki 
były kierowane planowo i bez zwłoki 
do miejsc przeznaczenia. Listy ame
rykańskie tak polecone jak i zwykłe 
doręczane są obecnie odresatom za 
pokwitowaniem.

Str. Pracy przez cały okres oku
pacji istniało i prowadziło wytężoną 
pracę konspiracyjną. Stronnictwo 
Pracy było również czynne i na emi
gracji. Wojna się skończyła, nastał 
nowy okres. Czołowy działacz Str. 
Pracy na emigracji Karol Popiel, 
wrócił do kraju i rozpoczęła się ak
tywizacja .stronnictwa. Praca stron 
nictwa miała swą ciągłość już- i po
przednio, lecz nie mogła wystąpić 
oficjalnie z braku odpowiednich wa
runków. Z przyjazdem prezesa Po
piela uzyskano je i rozdźwięki, które 
istniały, zostały zlikwidowane. Od 
sierpnia roku ub. Str. Pracy istnieje, 
jako jeden zwarty obóz polityczny, 
o ideologii chrześcijańskiej. Repre
zentuje ono mieszczaństwo we wszy
stkich jego stopniach, ale reprezen
tuje w pełni również i robotników, 
z którymi całe lata wspólnie walczyła 
o nowe prawa Narodowa Partia Ro
botnicza. Nie przychodzimy w teren, 
aby zabierać członków innym par
tiom, lecz cheemy w swych szere
gach zrzeszyć wszystkich tych nie- 
zorganizowanych, którym nasza ide-

sunkowuje się pozytywnie. Postulaty 
refomy rolnej i upaństwowienia prze
mysłu leżały już w programie przed
wojennej Nar. Partii Robotniczej. Do 
wszystkich stronnictw politycznych 
Str. Pracy odnosi się jednakowo pod 
kątem ich wkładu w dzieło odbudowy 
państwa. Str. Pracy pragnie być 
traktowane w koalicji rządowej rów
norzędnie z innymi a nie jak .ubogi 
krewny". Ponosi obowiązek i odpo
wiedzialność, więc musi mieć te sa
me prawa (oklaski).

Zbliża się termin głosowania ludo
wego. Do referendum Str. Pracy 
ustosunkowuje się pozytywnie, po
nieważ uważa, że przyczyni się ono 
do pewnego rozładowania nastrojów, 
bo nie leży przecież w interesie kraju 
atmosfera walki i kłótni, lecz 
kojna współpraca.

ifosunetr 
strojnie frro

spo.

Jeżeli chodzi o pierwszy punkt re
ferendum to stanowisko stronnictw azorganizowaiiycu, kum/hi lerenuum ----

ologia odpowiada. O- przynależności nje jest jeszcze sprecyzowane. Na. 
do partii decyduje tylko sumienie stąpi to w najbliższym czasie. Moz- 
(oklaski). " na tylko przypomnieć, że dawna

Do pozytywnych osiągnięć obozu NPR była za jednoizbowym parła-
(oklaski).

. Moż
na tylko przypomnieć, że dawna

mentem.

Telegram premiera perskiego
do generalnego sekretarza ONZ

demokratycznego, Str. Pracy usto-

„(Być czy nie 
państwa polsńie£o

WASZYNGTON (FA). Sekretarz 
ONZ Trygve Lie otrzymał telegram 
premiera perskiego, w którym ten 
zawiadamia Radę Bezpieczeństwa, że 
na razie jeszcze nie jest w możności 
przedłożyć sprawozdania z ewakuacji 
wojsk radzieckich* z Azerbejdżanu.

Premier postara się jednak przes,ae 
sprawozdanie, gdy tylko będzie to 
możliwe.

Podkomisja Rady Bezpieczeństwa 
w dalszym ciągu zajęta jest badaniem 
zarzutów stawianych przez premiera 
Girala rządowi gen. Franco.

Dlaczego nie udała się Niemcom

inwazja wysp brytyjskich

Do drugiego i trzeciego punktu Str. 
Pracy ustosunkowuje się pozytywnie, 
jak zresztą wszyscy chyba obywatele 
państwa. Naród musi dać zdecydowa
ną odpowiedź wrogiej propagandzie 
dotyczącej naszych granic na Odrze i 
Nysie. Już dziś widać, że zdania 
wśród aliantów są co do tego podzie
lone. Rosja i Francja popierają nasze 
stanowisko, Ameryka waha się, a An 
glia raczej jest przeciwna nam. Ziemie 
Odzyskane to nie jest sprawa takiego 
czy innego rządu dzisiejszego, ale 
sprawa ogolnomarodowa, sprawa ,,byc 
czy nie być" państwa polskiego. My

terenów zachodnich nie odstąpimy! 
Politykę polską trzeba robić w War
szawie, a nie w Londynie (oklaski). 
Dwie są- polityki: popularna, lecz nie
słuszna, i słuszna, lecz niepopularna. 
Obóz polityczny, jeśli poważnie, swą 
rolę pojmuje, musi przewidywać sy
tuację swego narodu na szereg lat na* 
przód" musi myśleć realnie, a nie ule
gać chwilowym nastrojom, do czego 
Polacy są skłonni. Polityka na dzień 
dzisiejszy, nieuwzględniająca histo
rycznych postulatów narodu, stoi na 
glinianych nogach, czego Str. Pracy 
uprawiać nie chce (oklaski).

Dymisja Raedera. Konferencja w Berchtesgaden. Projekt 
blokady Anglii. - Nieudana operacja przeciw Brazylii

NORYMBERGA (FA). Dłuższy i 
ustęp swej obrony poświęcił Raeder i 
kilkakrotnym usiłowaniom podania 1 
się do dymisji. Próbował uzyskać i 
zwolnienie już dwukrotnie przed wy-. .1 
buchem wojny i ostatecznie miał być i 
zwolniony 1 października 1939 r. 
Tymczasem odejściu przeszkodziła < 
wojna/ a porzucenie stanowiska w . 
takich warunkach wydawało mu się 
dezercją. 1

W związku z działaniami wojen
nymi jak mówi Raeder — Hitler stał ' 
się b. nerwowy i współpraca z nim 
pogarszała się stale. Raeder zmuszo
ny był wysłuchiwać wiele krytycz
nych uwag pod adresem floty nie
mieckiej i to wzmocniło w nim na no
wo życzenie podania się do dymisji. 
Hitler więcej słuchał ludzi partii, niż 
starych, doświadczonych oficerów. Na 
skutek niepowodzenia ataku niemiec
kiego na angielski konwój morski w 
grudniu 1942, Raeder otrzymał na
ganę i wezwanie do stawienia się w 
Berchtesgaden. Konferencja odbyła 
się 6 stycznia 1943 w obecności 
Keitla, przy czym Hitler mówił co- 
najmniej godzinę, kryty kując mary
narkę niemiecką. Wykorzystałem ten 
moment — oświadczył Raeder — i 
uzyskałem zwolnienie. *

W dalszym ciągu Raeder oświad
czył, że Niemcy projektowali bez
względną blokadę wysp brytyjskich 

, za pomocą dużej floty lodzi podwod
nych. Plan ten nie mógł być wprowa
dzony w życie, ponieważ wskutek 
yńełkkh strat w łodziach podwod-

Jtfistorucasne jsadania £olsfii
hych, nie zdołano przeprowadzić 
skutecznego patrolowania wybrzeży 
brytyjskich. Inwazja Wielkiej Bryta
nii była przez Hitlera projektowana 
na wrzesień 1941 roku. Ponieważ lot
nictwo niemieckie nie osiągnęło prze
wagi w powietrzu, inwazję odłożono 
do wiosny następnego roku. Wtedy 
jednak było już zbyt późno, gdyż 
wszystkie siły niemieckie były zaan
gażowane w walce przeciwko Związ
kowi Radzieckiemu. Raeder ujawnił 
poza tym, że w czerwcu 1942 r. Hitler 
wydał rozkaz, by wszystkie łodzie 
podwodne wypłynęły na Atlantyk 
południowy celem rozpoczęcia, zakro
jonej na szeroką skalę, operacji 
przeciwko Brazylii. W ostatniej

Historyczne zadania, stojące obecme 
przed Polską, są następujące: uprze
mysłowienie kraju, intensyfikacja rol
nictwa, skolonizowanie i zorganizowa
nie ziem zachodnich, do których Pol
ska powróciła po tysiącu latach i peł
ne wykorzystanie morza, tej wspania
lej bramy na świat. Trzeba wykorzy
stać całą energią Narodu, aby te za
dania spełnić. Nie wolno stać spokoj
nie, gdy Niemcy podnoszą głowy i 
odbudowują się w tempie dziesięć ra
zy większym niż Francja. Na skutek 
działań wojennych tylko 2O°/o prze
mysłu niemieckiego zostało zniszczo
ne. Reszta już się organizuje i zaczy
na pracować normalnie. Niemcy nie 
przestały być narodem hitlerowskimyiiUCLi w nu *-»*«*^»*.’ --- *|r------- . XT- 1

chwili jednak rozkaz ten został od-|i pałającym żądzą odwetu. Nie łud 
wołany." |my się, że Niemcy są dziś pokonane.

Hitlerowcy działają!
w Bawarii coraz śmielej

MONACHIUM (ZAP). Niemiecka 
Agencja Prasowa Dana niedawno 
podała wiadomość, że pogłoski o fa
szystowskim sprzysieżeniu w Bawarii 
rozszerzane były przez dwóch Niem
ców umysłowo chorych. Ta sama 
agencja opublikowała później wiado
mość, pozostającą w jaskrawej 
sprzeczności z poprzednim twierdze
niem i wyraźnie wskazująca na to, 
że faszystowskie i reakcyjne elemen
ty w Bawarii przystępują już do zor
ganizowanych napaści na demokrację. 
Informacja Agencji Dana głosr: „W

czasie manifestacji przedwyborczej, 
urządzonej przez partię komunistycz
ną w Oberstdorf, na której przema
wiał bawarski podsekretarz stanu 
Ludwik Ficker, usiłowali dotąd nie
znani sprawcy podpalić przepełniony 
tłumttn lokal zgromadzenia. Gdy 
ogień spostrzeżono, budynek stanął 

w płomieniach.

Ogólnopolski 
zjazd esperantystów

ŁÓDŹ (PAP-G). Celem opracowa
nia planu upowszechnienia między 
narodowego języka Esperanto w Pol
sce, zarząd główny zwołuje na 9 i 10 
czerwca do Łodzi ogólnopolski zjazd 
delegatów Związku Esperantystów.

już

Są podstawy do twierdzenia, że w 
ciągu najbliższych lat odrodzą się. 
Dlatego my musimy w tej części Eu
ropy wytworzyć siłę, bo w polityce 
tylko siła wygrywa, a Polacy oceniają 
politykę jako moralność. Str. Pracy 
zajmuje w Polsce rolę centrum poli- 
tycznego, Jest tó oboz, który daje 
konkretny, pozytywny wkład pracy, 
który zdaje sobie spraw-ę, że Polska 
musi być silnym państwem, z którym 
będą się liczyć inni (oklaski), musi 
być czynnikiem rozwagi i umiaru po
litycznego.

Na zakończenie wiceprezes Fel- 
czak podkreślił, żc trzeba wydobyć 
całą energię i wszystkie siły, któ
re drzemią, dla państwa, narodu 
i demokracji.

Cwaęie 
na cześć nióncu

Wiceprezes zszedł z trybuny go
rąco oklaskiwany przez zebranych. 
Na zakończenie oficjalnej pierw
szej części zjazdu przemówi! prezes 
stołecznego zarządu Stron. Pracy, 
Piotr Kwasieborski, który powita! 
zjazd imieniem nieobecnego pre
zesa Karola Popiela. Następnie 
przemawiali przedstawiciele władz 
miejskich i samorządowych ‘ oraz 
stronnictw politycznych. Po ofi
cjalnej części zjazdu rozpoczęły się 

. prace komisji oraz dokonano wy
boru nowych władz wojewódzkich

■ stronnictwa.
Zjazd by! potężną manifestacją 

żywotnych sił politycznych stron
nictwa na Wybrzeżu.

Podział mandatów 
w Holandii

LONDYN (PAP). Reuter donosi z 
Hagi, iż według, ostatecznych obli-, 
czeń, holenderski katolicka partia 
ludowa otrzymała w wyniku wyborów 
32 miejsca w parlamencie, wobec 29 
uzyskanych przez partie pracy. Par
tie prawicowe otrzymały 13 miejsc, 
komuniści 10, partia chrześcijańska 
8, partia wolności 6.

Abisynia domaga się 
zwrotu Erytrei

WASZYNGTON (PAP). Nowy 
poseł abisyński w Waszyngtonie Ras 
Imru oświadczył, że Abisynia doma
ga się zwrotu byłej kolonii włoskiej 
Erytrei, zaznaczając, iż projekt wy
sunięty przez konferencję ministrów 
spraw zagranicznych, aby Włochom 
powierzyć administrację Erytrei na 
podstawie powiernictwa ONZ, jest 
nie do przyjęcia dla Abisynii.

Obfity połów
KASSEL (ZAP). W czasie obławy, 

przeprowadzonej przez policję woj
skową na dworcu w Kassel, areszto
wanych zostało 150 osób, które będą 
odpowiadać przed sądem doraźnym 
za narusźenie zakazu przekroczenia 
granicy.

Solski —----- i
całuje dziewczęta

POZNAŃ (S). Jedno z popołudnio
wych przedstawień „Grube Ryby“ w 
Teatrze Polskim wypełniła do ostat
niego miejsca młodzież szkolna Ziemi 
Lubuskiej. Przed rozpoczęciem sztuki 
2 uczennice wprowadziły mistrza Sol
skiego na scenę, po czym jeden z 
przedstawieilei miłych gości powitał 
jubilata, wręczając mu pamiątkową 
księgę. Delegacje szkolne składały 
kwiaty. Uradowane delegatki mistrz 
sceny polskiej serdecznie ucałował, 
co reszta młodej publiczności przy
jęła burzliwymi oklaskami i oznaka
mi radości.

Ambasador Strasburger 
w Szczecinie

SZCZECIN (PAP-G). Bawiący w 
kraju ambasador RP w Anglii Hen
ryk Strasburger odwiedził port i 
miasto Szczecin.

Ambasador interesował się specjal
nie urząazeniaimi portowymi oraz 
sposobem przeprowadzenia akcji re
patriacyjnej z zachodu i akcji prze
siedlania Niemców do Rzeszy.

Pomnik ku czci Jaracza 
w Olsztynie

OLSZTYN (PAP). Uchwałą Miej
skiej Rady Narodowej stanie w 
Olsztynie pomnik ku czci artysty śp. j 
Stefana Jaracza, 
ka, który stanie 
nastąpi w dniu 9

Wykrycie wielkiego 
magazynu broni niemieckiej

HANOWER (ZAP). W pobliżu ■ 
granicy duńsko-niemieckiej po j 
stronie duńskiej wykryto wielki | 
niemiecki magazyn broni, starań- 1 
nie zamaskowany. M ladze dun- ■ 
skie zamknęły granicę w okolicy I 
miasta Tonderń licznymi patrola- | 
mi wojskowymi. 1

DO NASZYCH CZYTELNIKÓW!
Celem uniknięcia zwłoki w otrzy

mywaniu pisma, odnowić prenu
meratę należy do 25 go każdego 
miesiąca. Reklamacje z tytułu za
ległych numerów pisma nie będą 
uwzględniane.

Przy zamówieniu prenumeraty, 
prosimy o dokładne i wyraźne po
danie adresu (miejsce zamieszka
nia, poczta i województwo), gdyż 
wszelkie niedokładności tego ro
dzaju uniemożliwiają Urzędom Po
cztowym doręczanie pisma.

Wyjaśniamy, że prenumerata 
miesięczna miejscowa wynosi 60.— 
plus zł (koszty doręczenia). 
Zamiejscowa 60 plus 10,— zł (ko
szty doręczenia).

Odsłonięcie pomni- 
naprzeciw teatru, 
czerwca br.
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Skarlały dusze nasze...
,, ------- ' ■ --------------------------- --------------—. ■ —

Ludzkość uszlachetni się albo zginie! 
Zbigniew Jifulift  |Żyjemy w czasach, kiedy upiorne 

cienie wojny straszą jeszcze nasze 
oczy, a serce kurczy się boleśnie na 
wspomnienie koszmarnej bezsilności, 
która przecfeż dzień w dzień szepta
ła nam ciągle do ucha, że za chwilę 
już może nas nie być lub poprzez 
wszystkie zmysły wdzierała się o- 
strym ternem wyjącej upiornie syreny 
lub głuchym grzmotem armatnim.

I kiedy siedzieliśmy w pokratowa 
nej drutami kolczastymi godzinie, 
trwającej niewymiernością czasu, 
ciężarnego oczekiwaniem na wyrok 
śmierci, zadawaliśmy sobie pytanie: 
do czego zdąża ludzkość, co za opę
tana siła pcha ją bezlitośnie w ot
chłań jakiejś kosmicznej katastrofy? 
Dlaczego życie nasze zwija się jeno 
w kłębek bezkształtnej masy w pa- 
roksyzmach ponadłudzkiego bólu pod 
butami gestapowców, i jaki Bóg ich 
wydaje na świat?

Dziwne pytanie, ale odpowiedź, o- 
bejmującą całą ludzkość,- znalazłem 
w książce -wydanej w 1935 r. pt. „Ra 
dium“ Brunngrabera w tłumaczeni’ 
Egona Saganowskiego.

Oto słowa, które właściwie nie po
trzebują wstępu ani zakończenia:

„Człowiek pierwotny żył tylko
światłem słonecznym. Nauczenie się 
krzesania ognia było pierwszym kro
kiem ku wyzyskaniu zapasów sił 
tkwiących w naturze. Od tego czasu 
dotarliśmy aż do elektryczności mo
torów spalinowych. Wobec energii 
atomowej jednak stoimy bezradni, 
jak dziki człowiek nie znający jesz
cze ognia. Nie przesadzam ani tro
chę. Wszystkie wojny w historii świa
ta toczyły się o ograniczone, jak do
tąd zapasy energii fizycznej, a my 
sami żyjemy w szczytowym punkcie 
napięcia walki o byt, bezustannej 
walki o energię fizyczną — najwięk
sze dobro świata. Ale im bardziej 
ludzkość rozwijała swe możliwości, 
im gwałtowniej pięła się w górę, tym 
stawała się nędzniejsza i tym mniej 
mogła zaspakajać potrzeby swego ży
cia. I to wskazuje na jej przepastną, 
beznadziejną niemal nikczemność. 
Bardziej niż kiedykolwiek żyjemy, 
jak ów dziki, który ograbiał inne 
zwierzęta, ponieważ nie znał jeszcze 
uprawy roli. Nadszedł moment kul
minacyjny obłędu ludzkości: rozluź
niły się więzy utrzymujące w równo
wadze ten przebogaty świat, chaos 
kłębi się w solo nas, a równocześnie, 
jak niebo gwiaździste, poza szaleją
cymi chmurami dostrzegamy cudow
ne zwiastuny nowego uporządkowa
nego świata. Dramatyczność osiąga
nia najwyższego stopnia rozwoju do
wodzi, że ludzkość obecna stoi przed 
ostateczną decyzją. Albo uszlachetni 
się i wzniesie do punktu nieprżeczu- 
wanego dotąd nawet przez proroków, 
albo zginie...“

Tak, wizja ta niesie w swym ło
nie coś tak niesłychanego, że zrodzić 
się mogą filozoficzne wątpliwości, czy 

przyjście tej cywilizacji jest możli 
we wobec słabości charakteru ludz
kiego.

I to pytanie zwraca się do wszyst
kich, a wydobyte z serc ludzkich po
winno przelecieć nad światem czer 
wonymi i pryskami rozżarzonego

Lotnicy angielscy przed wykonaniem zadania

List do redakcji | Q fcOSCiUSZkOWSki
III znaczek pocztowy
Od inicjatora obchodu 200-ej ro

cznicy urodzin Tadeusza Kościusz
ki i wiceprezesa „Głównego Komi
tetu Kościuszkowskiego", ks prof. 
Waryńskiego, otrzymujemy nastę
pujący list:

W związku z komunikatem o no-
wym znaczku pocztowym ku ucz
czeniu 25-ej rocznicy powstania 
śląskiego pragnę podzielić się z 
Czytelnikami Waszego poczytnego 
dziennika informacjami w sprawie 
znaczka jubileuszowego z okazjii 
200-ej rocznicy urodzin Tadeusza 
Kościuszki.

Od pierwszych tygodni istnienia 
w Krakowie Komitetu uczczenia 
2OO-ej rocznicy urodzin Tadeusza 
Kościuszki, zanim został.uznany za 
ogólnopolski Komitet Kościuszkow
ski, podejmowaliśmy starania w 
Ministerstwie Poczt i Telegrafów o 
wypuszczenie kilku znaczków ju
bileuszowych, poddając pewne 
konkretne projekty. Wysłaliśmy 
również specjalnego delegata do 
Warszawy w osobie skarbnika Ko
mitetu, prof. mgr. Kopczyńskiego.

Starania nasze nie tylko nie zo
stały uwieńczone pomyślnym re
zultatem, ale — niestety — otrzy
maliśmy od poprzedniego włoda
rza Ministerstwa Poczt i Telegra
fów, inż. Kapelińskiego, wręcz od
mowną odpowiedź z wyjaśnieniem, 
dotyczącym przeciążenia drukar
ni itd.

traktować duszy, jako konieczny re
zonans, dopóty krzyk zrozpaczonej 
ludzkości przez piekielne moce będzie 
ujmowany zawsze w ramy obozów’ 
koncentracyjnych na tle krwawego 
zburzyszcza miast, a człowiek będzie 
tonął w bojarach ludzkiej krwi.

Dopóki człowiek będzie deprawował 
człowieka i unosił się nad nim, butą 
pracodawcy odbierał wiarę w siebie 
samego, szydził, lekceważył ambicje 
i aspiracje i do tego żądał maksymal
nej pracy za minimalne wynagrodzę 
nie, dopóty człowiek będzie przyziem
nym zwierzęciem, zdolnym z siebie 
wykrzesać zawsze drapieżne instynk
ty, a wszelka nadzieja na poprawę 
może nas tylko zwodniczo oszukać.

I jeżeli kryterium naszej cywili
zacji będzie obawą przed energią a- 

, tomową to już dajemy dowód potom
ności, że dusze nasze skarlały, ale 
nie dziwmy się, bo etyczne wrażenia 
człowieka otępiał już Oświęcim i Da
chau, bo żyjemy w czasach, kiedy 
wiadomość o wymordowaniu tysięcy 
ludzi przyjmujemy, jak wiadomość o 
pochmurnym dniu.

Wojno, śmiertelny bogu, czemu pa
nujesz nad duszą człowieka i odda
lasz go od atomowej cywilizacji, cze
mu tak strasznie skłóciłeś ludzi po
szufladkowałeś ich nazwy? O niech 
po trzykroć przeklęci będą ci, którzy 
jednych ludzi nazwali Anglikami, 
drugich Rosjanami lub Niemcami. 
Nazywajcie mnie człowiekiem. Dot
knijcie się mojego serca, a przekona
cie się, że tak samo ono bije.

Wojna, maleńkie to słówko i dziw-

słowa błogosławionej odpowiedzi.
Nie wolno nam zatykać uszu i o- 

pierać się tylko na nadziei, bo przez 
samą nadzieję niczego nie osiągnie
my.

Dpóty nie będziemy subtelniej od
czuwać, rozumieć więcej człowieka i

ne przecież, że ktoś dał taką śmiesz
nie maleńką nazwę na to, co powinno 
być w językach świata wypowiedzią 
ne najdłuższym wyrazem w wymia
rach nie pięciu liter, ale w bezmia
rze zbrodni i bohaterstwa, w tempe
raturze krematoryjnego pieca, na
zwa, która musiała by do świata 
krzyczeć charkotem i bólem konają
cych ludzi, która swoimi literami po
winna zaglądać w serce człowieka o- 
czyma matki, wpatrującej się obłęd
nie w śmierć syna...

Nowy delegat apostolski 
==dla Berlina =J

BERLIN (ZAP). W Rzymie ocze 
kuje się mianowania delegata apo 
stolskiego jako następcy zmarłego 
nuncjusza berlińskiego, arcybiskupa 
Orseniego. Nie wydaje się prawdopo
dobne, by nowy nuncjusz zajął stanc- 
wisko dyplomaty, dopóki Niemcy nie 
posiadają własnego centralnego 
rządu.

Sabotaże nienreckif
w Czechosłowacji 

nie usiajq
KAROLOWE VARY (ZAP). W 

Ostrowię pod Karolowymi Varami 
wybuchł pożar w fabryce Terrag. 
Pożar zniszczył mniej więcej czwar
tą część fabryki i 200 wagonów pa
pieru. Szkody są olbrzymie. Ponieważ 
w fabryce pracowali przeważnie 
Niemcy — ogień był najprawdopo
dobniej następstwem aktu sabotażu. 
Niewątpliwie dziełem sabotażysty

Wyrażam przekonanie, że spra
wę należy poruszyć publicznie i 
wierzę, że dotychczasowe starania 
Komitetu Kościuszkowskiego znaj
dą pełne zrozumienie nie tylko w 
najszerszych sferach naszego spo
łeczeństwa, ale również u obecne 
go Ministra Poczt i Telegrafów.

Tematyka znaczków jubileusze 
wych ku czci Naczelnika w sukma 
nie jest tak bogata, że Minister 
stwo Poczt i Telegrafów nie będzie 
miało żadnych trudności z pro
jektami. Wystarczy przytoczyć 
takie motywy jak: Kopiec Kościu
szki, moment przysięgi na Rynku 
Krakowskim, reprodukcja pomni
ka Kościuszki z Wawelu (zniszczo
nego przez hitlerowców) itp.

Sekcja wydawnicza Głównego.! 
Komitetu Kościuszkowskiego pod 
przewodnictwem prof U. J. dra 
Henryka Mościckiego i Sekcja Ar
tystyczna pod przewodnictwem 
Dyrektora Muzeum Narodowego 
w Krakowie, prof. U. J. dra Feliksa 
Kopery dostarczą Ministerstwu 
Poczt i Telegrafów doborowego 
materiału ilustracyjnego w formie 
gotowych projektów — do wyboru

* * *

Sprawę uważam za ważną — ze 
względów propagandowych i pilną.

Ks. Henryk Weryński
W Krakowie, 14 maja 1946.

jest też wykolejenie się wagonu kn
iejowego pod Karolowymi V arami w 
celu zatarasowania toru. W cfcolicy 
mieszkają Niemcy, a próby tego J»- 
dzaju powtarzały się już parokrotnie.

Wojsko w akcji siewnej
BIAŁYSTOK (PAP-ms). W akcji 

siewnej na terenie woj. białostockiego 
bierze czynny udział Wojsko Polskie, 
którego jednostki zobowiązały siej 
obsiać 3.800 ha. Wojsko posiada do 
dyspozycji 230 koni. Zarazem jednost
ki wojskowe prowadzą wśród ludu? 
ści cywilnej akcję oświatową.

| Z dnia i

Joasia
Tu nasz odwieczny próg!

Dalekim echem przypomina 
słowiański Mieszka róg — 
CEDYNA!

Oczy w dal dziejów wbij 
u polskich wylano progów 
kielich ofiarnej krwi — 
GŁOGÓW!

Ni kroku odtąd wstecz 
rozdziera mrok jak błyskawica 
jasny Henryka miecz — 
LIGNICA!

Stróżuj u morskich grzyw, 
jak w wichrach burzliwych stu- 
bałtycki czuwa gryff — fled 
SZCZECIN!

Fr. Fenikowski

2 zamierzchłych kart historii

Wymowny |||
Ul dokument

W miasteczku Dobra (Daber) obok 
Starogrodu, Pomorze Zachodnie. 1st- 
nieją ruiny zamku. P. Leon Winnicki, 
kier, biura „Caritasu" w Dobrej, zwró
cił uwagę na treść tablicy umieszczo
nej na wewnętrznej ścianie ruin 
zamku.

Treść tablicy jest niezbitym dowo
dem słowiańskiego pochodzenia tegoż 
zamku, oraz wskazuje, że ziemia, na 
której zamek leży, jest ziemią sło
wiańską.

Óto treść tablicy w języku polskim:
„Zamek Daber

,,13 stulecie. Budowla niemiecka na 
słowiańskim wale zamkowym. Wlaśc. 
rycerz von Behr.

„14 stulecie. Właśc. von Heyder 
breck, v Troye. v. Dewitz.

„1377. Cesarz Karol IV podyktował 
warunki pokoju na Zamku Daber.

„1478. Książę Albrecht Achilles 
oblega! Bogusława X na Zamku Daber 
i zmusił go do zawarcia pokoju.

„1538. Jobst von Dewitz rozbudował 
zamek.

„18. stulecie Zamek w gruzach.
„19. stulecie Właśc Kannenberg v. 

Dewitz Liibke. v Dewitz.
„1862 i 1905. Prace nad odrestauro

waniem zamku.
„1911. Wmurowano niniejszą ta

blicę."
Dokument powyższy mówi sam za 

siebie.
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— O tym, który wczoraj wieczór pragnął rozmawiać 
z Edgarem. Odwiedził mnie i dzisiaj, wyszedł przed nie
spełna 15 minutami — wyjaśniała Ethel. — Zgodnie z tym, 
co mi opowiadał, już od kilku dni jakiś złoczyńca depta! 
Edgarowi po piętach. Ten nieznajomy posłał za nimi 
swojego człowieka, który miał mego męża ostrzec w od
powiedniej chwili; ale ten człowiek przepadł bez wieści. 
Nieznajomy chciał zapytać mego męża, czy nic nie za
uważył, a żegnając się, zapewniał, że odszuka Edgara.

Sulliwan zirytował się.
■ — Ach cóż za głupota! Zdaje mi się, że tego człowieka 

spotkaliśmy, kiedy wychodzi! z domu. Czy nie powie
dział swego nazwiska?

— Nie, wzbraniał się — odrzekłą Ethel prawdomów
nie. — Stanley Lower groził mu nawet, że go do tego 
zmusi, ale nieznajomy pozostał na tą groźbę obojętny.

— To szczególne mruknął Sulliwan do siebie. Chyba 
jednak nieznajomy nie skłamał. Wierzę, że jego wysła
niec zniknął. Czego chciał od pani ten człowiek dziś rano?

— Nie mam pojęcia — odrzekłą Ethel. — W każdym 
razie o śmierci Edgara nic nie wiedział. Bardzo się zdzi 
wił, gdy mu powiedziałam, że od wczoraj, nie miałam 
od męża, ani od Stanleya Lowera, żadnych wiadomości 
Zaraz po tym się oddalił, nie podając powodu swego 

' przybycia.

Gwałtowny dzwonek u drzwi wejściowych, przerwał 
' ch rozmowę.

Ethel, wyszła do przedpokoju i po chwili wróciła z du
żą kopertą w ręku.

— To był listonosz — powiedziała obojętnie kładąc na 
stół list.

Inspektor był jednak zaciekawiony. Pilnie ogląda! 
zaadresowaną do Edgara Boyna kopertę.

— List został o piątej rano ostemplowany, więc by! 
wrzucony krótko przed, albo natychmiast po morderstwie. 
Niech pani będzie łaskawa zobaczyć, co zawiera ta prze
syłka.

— Chętnie — Ethel otworzyła list, wewnątrz znajdo
wała się druga koperta nosząca jakąś pieczęć urzędową, 
ale nie zaopatrzoną w żaden napis.

Pułkownik Clayson chciwie ją złapał, otworzył, rzucił 
okiem na jej zawartość i oświadczył:

— To są bardzo ważne papiery służbowe, tak, że nie 
mogę pozwolić wam na ich oglądanie. Boyn zabrał je 
pewnie do domu, by spokojnie móc je opracować. Zu
pełnie nie rozumiem, jaką drogą trafiły w obce ręce.

Sulliwan zmarszczył się.
— Czy i ja, nie mogę ich zobaczyć?
— Niestety, — powiedział pułkownik. — Ale postaram 

się dać wyjaśnienia, które umożliwią panu wytworzenie 
sobie opinii. Papiery te, dotyczą wyłącznie naszej we
wnętrznej techniki administracyjnej i tylko dla nas 
przedstawiają wartość. Trzecia 'osoba żadnych korzyści 
wyciągnąć by z nich nie mogła. Dlatego też żaden czło
wiek nie ofiarował by za te papiery ani pensa.

— A okradziony? — bada) dalej Sulliwan
Clayson, nie móg! nadążyć za biegiem jego myśli.
— Jak pan to rozumie?
Sulliwan wyjaśnił: ' —
Przypuśćmy, że ktoś, kto zauważył te papiery u Boyna 

ukradł je.. Po dokładnym ich przejrzeniu, doszedł do 
wniosku, że nie dadzą się one spieniężyć. Wówczas, zwró
cił się do samego Boyna. Ponieważ suma żądana za zwrot 
papierów przekraczała możliwości Boyna, musiał on 
obrać inne sposoby, aby .odzyskać te. dokumenty?

— To wygląda prawdopodobnie — dorzucił pułko
wnik. — Dla Boyna, zgubienie tych dokumentów ozna
czało utratę posady. Nic też dziwnego, że dokładał 
wszelkich starań, by te papiery odzyskać.

— Tak też myślałem — rzeki Sulliwan. — To by wy
jaśniało przyczynę sprzeczki wynikłej między Boynem 
i Larkinem, jak również, jego wtargnięcie do ogrodu 
Larkina. Szczegółów dowiemy się napewno od Lizzie 
Tyler. Ale w sprawie morderstwa błąkamy się nadal 
we mgle. O której Stanley Lower powinien być w biurze?

— O ósmej. Dlaczego?
— Bo chciałbym pomówić z jego gospodynią, zanim 

z nim samym będę rozmawia! — odpar! inspektor. Czy 
pan wie gdzie on mieszka?

— Tak.
— Pozwoli pani, że się pożegnamy Mrs. Boyn — zwró

ci! się Sulliwan do Ethel — W ciągu przedpołudnia bę
dę jeszcze u pani, wówczas wszystko omówimy. Gdyby 
nieznajomy się jeszcze pokazał, proszę mu odmówić wszel
kich informacji, dopóki nie wyjawi swego nazwiska.

Dwadzieścia minut później stali obydwaj mężczyźni 
naprzeciw gospodyni Stanleya Lowera. Była to nieduża, 
chorobliwie wyglądająca niewiasta, która ich powitała 
słowami:

— Panowie sobie życzą?
■ — Inspektor Sulliwan — przedstawił się Denis, po

kazując swoją legitymację — Prosiłbym panią, o poin
formowanie mnie, o której Mister Lower powrócił do 
domu? (Ciąg dalszy nastągfy



KULTURA I SZTUKA
Zygmunt ŚwiechowsŁi

W odrodzonym Muzeum Wielkopolskim
W przeciągu roku, jaki upłynął 

od wyzwolenia Ziemi Wielkopol
skiej, poważną rolę w życiu kultu
ralnym Poznania odegrało Muzeum 
Wielkopolskie. Zaledwie parę mie
sięcy po zakończeniu działań wo
jennych zostały otwarte dla pu
bliczności sale malarstwa polskie
go XIX i XX w. oraz galeria ma
larstwa europejskiego, obejmująca 
szkołę włoską, niderlandzką i 
hiszpańską. Zostały również wy
stawione najciekawsze rzeźby pol
skich i obcych warsztatów gotyc
kich. W lutym rb. została zorga
nizowana wystawa kościuszkow
ska. Oprócz tego Muzeum gościło 
dwie wystawy plastyków' poznań 
skich, jedną krakowskich, wysta 
wę martyrologii polskiej „Polonia" 
i wystawę fotografików. Przy or
ganizacji tych wystaw miała dy
rekcja i pracownicy wiele prze
szkód do zwalczenia w związku z 
uszkodzeniami gmachu, brakiem 
środków technicznych i złym sta
nem zachowania zabytków pozo
stawionych przez okupanta. Dla
tego też pokazy te nosiły charakter 
fragmentaryczny i doraźny.

Rewindykacja cennych zabyt
ków, wywiezionych przez Niem
ców, a zdobytych następnie przez 
Armię Radziecką, pomoc finanso
wa ze strony Ministerstwa Kultury 
i Sztuki, jak również energia dy
rekcji i dobra wola Wszystkich 
pracowników instytucji umożliwi
ły teraz organizację szerszej ekspo 
zycji dzieł sztuki ze wszystkich 
działów. Udostępnienie dla pu
bliczności zbiorów' muzealnych, 
które zbiegło się z otw’arciem wio 
sennego salonu Plastyków Poznań
skich, zostało zainaugurowane dn 
2 hm. przez uroczyste otwarcie 
Muzeum w obecności wojewody 
poznańskiego dr Widy-Wirskiego, 
J. Eksc. Arcybiskupa Dymka, oraz 
grona zaproszonych gości, których 
liczbę uświetnił mistrz Solski.

To otwarcie, nawiązujące nić 
przerwanej przed sześciu laty przez 
okupanta działalności kulturalnej, 
jest poważnym osiągnięciem, jeże
li się weźmie pod uwagę krótki, 
bó zaledwie dwutygodniowy okres 
czasu, jaki został na zmontowanie 
wystawy od chwili ukończenia 
spisów rewindykacyjnych. Trud
ności nasuwmł również, w'obec zni
szczenia przez Niemców katalo
gów, wybór poszczególnych ekspo
natów spośród posiadanych kilku
nastu tysięcy zabytków. Ponieważ 
Muzeum nie dysponuje jeszcze od
powiednimi funduszami na odno-

gmachu, trzeba było ogra- 
się do umieszczenia ekspc- 

tylko w części zwykłych

wienie 
niczyć 
natów 
pomieszczeń wystawowych. Wobec 
tego pokazano tylko pewną ilość 
posiadanych przez Muzeum obiek
tów, przy czym starano się dać 
rzeczy najwyższej klasy. W ra
mach skromnych możliwości tech
nicznych zostały uwzględnione naj
nowsze zdobycze muzeologii euro
pejskiej. Eksponaty są wystawio
ne przejrzyście, w zwartych zespo
łach, z zastosowaniem układu asy
metrycznego, który skłania zwie-

*
*

Ambrozio Bordognone: Sw. Krzysztof 
Ze zbiorów Muzeum Wielkopolskiego 
dzającego do koncentrowania uwa
gi na każdym przedmiocie z osobna

Dział malarstwa jest reprezento
wany głównie przez obrazy szkoły 
włoskiej, niderlandzkiej z XIV, 
XV i XVI w. Są wśród nith rze
czy tak cenne, jak „Ńavicella“ 
Bernarda Daddi (XIV w), wysłana 
w r. 1937 do Florencji na wystawę 
giottowską, czy „Hołd Trzech Kró-

li“ Lorenza Monaco, nauczyciela 
Fra Angelico, czy wreszcie wspa
niałe kolorystyczne madonny we
neckie z przełomu XV i 
W szeregu wystawionych 
niderlandzkich zasługuje 
cjalną uwagę grupa
z XVI wieku, pozostających 
pod wpływem włoskim. Wy
różnia się w niej Madonna, malo
wana przez Quinten Massys’a z 
pejzażem Joachima Patinir’a, u- 
trzymanym w intensywnych zie
lonych barwach. Ciekawym obra
zem jest również „Święta Rodzina" 
Josa van Cleve, uderzająca piety
zmem i pracowitością w oddaniu 
najdrobniejszych szczegółów. Ze 
szkoły tego samego mistrza wy
szedł również „Hołd Trzech Króli11 
o żywych, aktywnych kolorach. 
Poza tym mogą wzbudzić zaintere
sowanie obrazy ołtarzowe, pocho
dzące z gotyckich warsztatów wiel
kopolskich XV i XVI w .

Na uznanie zasługuje pomysł 
I wystawienia rzeźby w zespołach z 
malarstwem i rzemiosłem artysty

cznym. Zwraca tu uwagę „Złota 
i Madonna" z klasztoru pocyster- 
skiego w Ołoboku (XIV w.), o sub
telnym, miękkim rzucie fałd, frag
ment zniszczonego nagrobka Bole
sława Chrobrego z katedry poznań
skiej, oraz przywiezione z odzyska
nej Ziemi Lubuskiej gotyckie rzeź
by.

Dział malarstwa polskiego w. 
XIX i XX, otwarty w roku • ubie
głym, zachował, z małymi zmia
nami, swój poprzedni wygląd. 
Płótna Malczewskiego, Chełmoń
skiego, Pankiewicza, akwarele Or
łowskiego i Kossaka czarują nadal 
oczy zwiedzających.

Mniej efektowny dla laika, zato 
atrakcyjny dla znawców, jest 
dział grafiki, dający w układzie 

l chronologicznym dzieła najwybit- 
niejszych rytowników od XV do 

' XVIII w. Może on poszczycić się 
; takimi rzadkościami, jak miedzio- 
' ryt Wita Stwosza i świetnie zacho
wane akwaforty Rembrandta. Usta
wione w tym samym pomieszcze
niu gabloty zawierają miniatury z 
rękopisów XV i XVI w. oraz stare 
druki, wśród nich 
skie wydawnictwa 
tora.

Dział przemysłu
wystawił największą ilość ekspo
natów. Bardzo efektowną pozycją 
są tutaj zbiory broni — polskie ka
rabele i buzdygany rotmistrzow- 
skie, jatagany, szable i sztylety 
wschodnie o fantastycznych kształ-

XVI w. 
obrazów 
na spe- 
malarzy

cenne krakow- 
Hallera i Wie-

artystycznego

tach, inkrustowane złotem i sre
brem, wysadzane półszlachetnymi 
kamieniami. Bardzo rzadkim oka
zem jest zachowana w nienaruszo
nym stanie karacena husarska z 
XVII w. Miłośników starego szkła 
i porcelany zachwycą delikatne, 
opalizujące kielichy .weneckie z 
XVI i XVII w., stare szkła śląskie 
i czeskie, piękne majoliki włoskie, 
porcelany miśnieńskie oraz porce
lana z manufaktur polskich XIX w.

Polskie złotnictwo na przestrzeni 
od XIV do XVIII w. jest reprezen
towane przez niezmiernie cenne 
kielichy, monstrancje, naczynia li
turgiczne i sprzęt świecki.

Po raz pierwszy na terenie Po
znania otwarty dział antyczny o- 
bejmujący rzymską rzeźbę portre
tową, ceramikę grecką i italską, 
daje dobry wgląd w kulturę świata

starożytnego.
Również po raz pierwszy otwarty 

dział instrumentów muzycznych 
pokazuje obok fortepianów z koń
ca XVIII i początków XIX w. cały 
szereg instrumentów regionalnych 
i pozaeuropejskich.

W ramach pokazu, a zarazem w 
celach dekoracyjnych, rozwieszone 
na ścianach gobeliny flamandzkie 
i rozstawione pojedyńczo meble an
tyczne przyczyniają się szczęśliwie 
do ożywienia całości.

Fakt, że pierwszego dnia po o- 
twarciu, wystawę' zwiedziło blisko 
1000 osób, świadczy o potrzebie ży
wego kontaktu z dziełami sztuki, 
która przenika najszersze warstwy 
i dowodzi, że społeczeństwo wiel
kopolskie ocenia w zupełności zna
czenie jednej z najważniejszych 
swych placówek kulturalnych.

luilliiralni
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Dzieło prof. Ignacego Chrzanow
skiego pt. .Joachim Lelewel — 
człowiek i pisarz", ukazało się na 
półkach księgarskich. Przygotował 
je do druku i przedmową poprzedził 
prof. St. Pigoń.

Monografia o Lelewelu jest jedną 
z ostatnich prac naukowych Ignac. 
Chrzanowskiego, zamordowanego jak 
wiadomo przez siepaczy hitlerow
skich w obozie koncentracyjnym.

Piękne to dzieło o wielkim histo
ryku, gorącym patriocie i niestrudzo
nym bojowniku praw człowieka i oby
watela 
nictwo

ny specjalnie na rocznicę oswobodzę, 
nia Wrocławia. Jest to wizja scenicz
na, osnuta około postaci jednego z 
największych Piastów wrocławskich, 
Henryka IV — .Prawego", który pa
nował przy końcu XIII wieku i dążył 
do zjednoczenia wszystkich księstw 
piastowskich w jedną wielką Polskę 
z Wrocławiem, jako stolicą.

W dniu 3 maja teatr im. Stefana 
Jaracza w Olsztynie wystawił .We
sele" St Wyspiańskiego .

ukazało się jako 100 wydaw- 
książkowe .Czytelnika".

Zaw. Literatów Polskich
Literacki w Lublinie celem

Zw. 
i Klub 
uczczenia 100-ej rocznicy urodzin 
Sienkiewicza, urządziły uroczysty 
poranek. Na program złożyły się: 
fragmenty z .Krzyżaków" w wyk. K. 
Borowskiego oraz odczyt prof. J- 
Kleinera pt. .Znaczenie narodowe 
i artystyczne Henryka Sienkiewicza".

Pierwszy nakład powieści Michała 
Rusinka pt. .Z barykady w dolinę 
głodu" został wyczerpany. W przy
gotowaniu jest 2-gie wydanie. Przy, 
gotowywany jest też przekład powie
ści na język angielski i włoski.

Podjęte zostały przygotowania, do 
wznowienia wszystkich dotychczas 
wydanych dzieł Arkadego Fiedlera. 
Już w najbliższym czasie ukazać się 
mają .Dywizjon 303“ i .Dziękuje Ci, 
kapitanie".

Qeatr
Teatr Miejski we Wrocławiu, wy

stawił po raz pierwszy 1-aktowy ut
wór ■ sceniczny L. H. Morstina pt. 
,W nadodrzańskiej puszczy", napisa-

W Gnieźnie staraniem sekcji te
atralnej Towarzystwa Miłośników 
Miasta Gniezna, otwarto stały Te
atr Miejski. Na inauguracji wy
stawiono komedię Korzeniowskiego 
.Stary Kawaler".

W Wejherowie odbyło się przed, 
stawienie 
nalnej ks. 
żeni".

amatorskie sztuki regio. 
B. Sychty pt .Hanka się

JHnzi/lia
Znakomita śpiewaczka Ada Sari 

po powrocie z występów w Pradze 
Czeskiej, wystąpiła gościnnie w Ope. 
rze Dolnośląskiej w .Rigoletto". 
Partię tytułową śpiewał Antoni Wo
lak, ponadto w pierwszym akcie wy
stąpili wybitni soliści baletu: Barbara 
Kaczmarewicz, Krystyna Marynow- 
ska oraz Jan Fabian. W przedstawie
niu wzięła udział orkiestra filharmo- 
niczna pod dyrekcją prof. Stefana 
Syrytty.

W dniach 16*1 17 odbędzie się w 
Brukseli 1-szy po wojnie międzyna
rodowy kongres młodych muzyków, 
organizowany przez Tow. .Jeunes- 
ses Musicales" z siedzibą w Brukseli. 
Na zakończenie kongresu, wykonany 
zostanie utwór symfoniczny Honeg- 
gera .Jeanne an Bucher".

Witnfff finneft

W młodej literaturze 
Drugiej Ojczyzny'

mierze przodującym o ile 
o estetykę i „smak życia", 

z najzwiężlejszych charakte- 
Francuza, jakie udało mi się

Ilekroć mówi się o Francji i Francu
zach, trzeba koniecznie zdać sobie 
sprawę z tego, jak dalece odmienną 
psychikę posiada ten naród, którego 
tradycje kulturalne, warunki ekono’- 
miczne i rendez-vous wielu innych 
narodów na jego terenie uczyniły w 
pewnej 
chodzi 
Jedną 
rystyk 
odnaleźć — wyczytałem u Stendhala 
w jego niewiadomo dlaczego do
tychczas nie tłumaczonej — książce 
„O miłości” W kapitalnym skrócie 
mieści tu znakomity pisarz wszystkie 
niemal zalety i wady współczesnego 
Galla: „Wydoskonalenie się w drob
nych sprawach należących do życia 
towarzyskiego, wielka dobroć, brak 
genialności, niezdolność do zajmowa
nia się jednym i tym samym wyda
rzeniem ponad dwa, trzy dni; ujmują
cy kontrast z surowością purytańską, 
okrucieństwem biblijnym, jednoznacz
ną uczciwością trwożliwą i cierpią
cą miłością własną, oraz z wszech
obecnym zjawiskiem .,cant'u”.

Nie bez potrzeby zaznaczyłem w 
poprzednim zdaniu słówko: „niemal", 
wydaje mi s'A bowiem, że dziś z owej 
charakteryst. : nie tylko można, ale 

właśnie należy skreślić zarzut „bra
ku genialności". Jeżeli istotnie — je
szcze za czasów Stendhala — Francu
zi byli narodem ludzi tylko bardzo 
zdolnych, ale zamkniętych w sobie, 
zdobywających się na dobroć dość 
łatwo, ale tylko od wielkiego dzwonu 
— to dzisiaj zatriumfowały w nich 
pierwiastki jeszcze szlachetniejsze. 
Świadczy o tym cała ich literatura 
współczesna od Balzaca i Zoli począ
wszy, wzruszające osiągnięcia ich 
dramatu, który stał się własnością ca
łego cywilizowanego świata i pogłę
bienie wiedzy o człowieku. Dzięki 
tym pierwiastkom, dzięki umiejętno
ści poruszania w człowieku struny 
wzruszeń — stała się Francja dla 
wielu nie tylko krajem najwybitniej
szego „smaku życia”, ale wręcz dru
gą ojczyzną, co stwierdziła dwa lata 
przed wojną ankieta tyg. lit. Nou- 
velles 'Litteraires.

„Gdyby się cała Europa złożyła — 
nie zdołałaby stworzyć nawet i jed
nej z naszych prawdziwie dobrych 
książek francuskich, na przykład ta
kich „Listów Perskich" Monteskiu
sza" — pisze Stendhal w rozdziale 
CXXXIX cyt. publikacji. Jest w tym 
oczywiście gruba przesada, jak i w 
wielu innych jego powiedzeniach,

skądinąd uroczych i ciekawych, ale 
poza tą przesadą kryje się mały szla
chetny kamień prawdy, którego nie 
należałoby lekceważyć. A książki no
we we Francji sypią się, mimo dość 
znacznego ograniczenia papieru — 
gęsto. Nie każdemu też zaimponuje 
szybkość, z jaką kilkanaście miesię
cy po wojnie zaczynają się pokazy
wać głęboko ujęte studia czy powie
ści, pamiętniki czy monografie, ale 
nie przechodzi się bez uczucia podzi
wu nad faktem ich doskonałości. Jed
ną z takich jest studium Jana Roya 
„Imaginacja według Kartezjusza”, na
stępnie- Wincentego Aurióla „Wczo
raj — Dzisiaj", powieść słynnego 
Franciszka Carco pt.: „Dobre obycza
je" i Fryderyka Grendela „Entre 
deux visages”. Jeden z najsłynniej
szych pisarzy Marceli Schwob daje 
obraz procesu Petain’a, Saint-Cricq 
Jeanne w powieści „Wiosna umar
łych" przedstawia nawrócenie kola- 
boracjonisty, a X. Riquet ogłasza dru
gą część swego pamiętnika o francu
skim Ruchu .Oporu, pamiętnika, jaki 
w całości był pisany w Dachau! Na
wet jak na francuskie stosunki rzecz 
ta była rewelacją i sensacją. O trzech 
zdrajcach narodu francuskiego o 
Maurrasie, podporze prawicy, o Be- 
raud’ie i redaktorze wychodzącego w 
czasie wojny „Je suis partout" Bra- 
sillachu — opublikował rzecz Domi
nik Pado. Największą jednak cieka
wość obudziła zapowiedź nowej po
wieści Mauriaca „Kobiety Faryze
uszów" oraz i

Francois Mauriac

kacyj piór młodszych (zaznaczam, że 
nigdzie tak starannie jak we Fran
cji nie jest przestrzegana hierarchia 
wśród ludzi pióra i młody pisarz, je
śli, ma lat 35—40, należy do tych, co 
robią szybką karierę!). Jak doniosła 
prasa — sam wydawca Rene Julliard 
— nie najbogatszy nawet — opubli
kował listę trzydziestu nowych wy- 

nestora francuskiego idawnictw. Będą to książki zupełnie

piśmiennictwa Andrzeja Gide’a: „No- 
colas Poussin".

Poza tymi gwiazdami — na firma
mencie wydawniczym Francji jaśnieje 
urzekającym światłem młodości 
mleczna droga. To dziesiątki, a może 
już dziś setki wydawnictw i publi-

nowych, nieznanych autorów! A trze
ba dodać, że tenże wydawca opubli
kował' w jesieni 10 innych utworów 
— również debiutujących pisarzy.

Dużo się mówiło w czasie wojny o 
współpracy francuskich pisarzy z 
Niemcami, i sądzę, że dobrze by by
ło i tę rzecz krótko ująć. Kolabora- 
cjonizm rzeczywiście istniał i to w 
większych, o wiele większych rozmia
rach, niż gdzie indziej — o ile cho
dzi o kraje sprzymierzone. Ale kola- 
boracjonizm francuski nie był jedynym 
obltczem Francji. Był raczej jej szmin
ką... Pod maską tą kryły się: boha
terstwo Ruchu Oporu i odwaga cywil
na codziennego, częstszego, o wiele 
częstszego niż u nas, sabotażu. Mniej 
co prawda zrozumiałe są zarzuty, ja
kie stawiają Francuzi Janowi Coc
teau, umysłowi pierwszorzędnemu, 
albo Drieu la Rochelle, pisarzowi tak
że pierwszej gildii. Miejmy nadzieję 
jednak, że Ci prawdziwie wartościowi 
pisarze oczyszczą się z zarzutów i 
zostaną wnet zrehabilitowani.

Jedno w każdym razie jest pewne: 
młoda Francja Literacka, młodzi pi
sarze — wchodzą dziś w zupełnie 
inny okres. Wojna, która przeszła w 
dwu nawrotach przez Europę, pozwo
liła im dojrzeć duchowo wcześniej. 
Młodzi nie ponowią błędów swych 
oprzedników — są zdecydowani iść 

drogą powolnej może ale stałej so
cjalizacji stosunków społecznych. Nie 
uznają łatwych kompromisów.

Takie są wnioski z lektury 
nowszych książek francuskich.

Wnioski bardzo pocieszająca.

naj-
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Poniedziałek: 20 maja 
Katolicki: Bernardyna 
Sławiański. Bronimierza 
Historyczny: 1573 Artykuły 

rycjańskie. 1648 śmierć Władysława
IV w Mereczu. 1771 odparcie Suwo- 
rowa od Tyńca przez konfederatów. 
1901 skatowanie dzieci polskich we 
Wrześni.

Hen-

Zatrważający objaw upadku moralnego społeczeństwa

Maiki i ich nieletni synowie
oskarżeni za kradzież i paserstwo

BYDGOSZCZ
Staraniem KOS w Bydgoszczy 5 ty- 

sięcy dzieci wysianych będzie na ko- 
łonie letnie jeszcze w bież, sezonie. 

I Stroną wychowawczą kolonii zajmie 
się ZNP wraz z harcerstwem.

Państwowy Bank Rolny, Agentura 
w Bydgoszczy podaje do wiadomości, 

E że poczynając od dn. 20 maja br. biu- 
ra banku czynne będą w nowym lo
kalu przy Al. 1 Maja nr 10 parter.

Informacji o ustroju państw. Szk. 
I Morskiej w Gdyni i warunkach przy- 
. jęcia na rok 1946/47 udziela Biuro 

Okr. ul. Świętojańska 13/7 w godz. 
9 do 15. (a)

Zarząd Główny Ligi Morskiej za- 
! wiadamia. że. z dniem 1 czerwca br. 
I rozpocznie się 2 miesięczny kurs w 

' ; Centr. Szkole Polit.-Wychowawcz. tnf. 
I i Prop, w Łodzi. Jednym z zasadni- 
I czych celów kursu jest uświadomie- 
r nie morskie kursantów. Na kursie 
I przewidzianych jest 50 godzin wykła- 
S dów ha tematy morskie. W czasie 
/ ‘ trwania kursu słuchacze otrzymują 
... wyżywienie i mieszkanie. Oplata za 
w kurs wynosi 500 zf. Dla’Okr. Pom. LM 
KjBydg., Świętojańska 18/7) zarezerwo- 
| wane 1 miejsce. Kandydaci winni się 
| zgłosić pod wskazanym wyżej adre- 
I sem. Jako minimum wymaga się od 
| uczestników: ukończone 20 lat, 7 klas 
K szk. powsz. zrozumienie celów LM, 
■ zobowiązanie się do pracy na terenie 
Ł LM. (a)

BYDGOSZCZ (re). Przed Wydz. 
Karnym SO toczyła się sprawa nie
letnich Drwenckich Henryka i Ed- 
muiida oraz Jagodzińskiego Henryka, 
zam. w Bydgoszczy, oskarżonych o 
kradzież różnych przedmiotów tek
stylnych, ogólnej wartości ponad 
1. OOÓ zł wg. cen przedwojennych, 
a także współoskarżonych matek 
chłopców, Jagodzińskiej Zofii i Dr. 
wenckiej Gertrudy, obwinionych 
o paserstwo. Ostatnią z zasiadających 
na ławie oskarżonych była Janków, 
ska Kazimiera, która od małoletnich 
złodziei nabyła część skradzionych 
przedmiotów, jakkolwiek powinna 
była przypuszczać, że uzyskane one 
zostały drogą przestępstwa.

Badani pojedynczo Drwenccy przy
znali się częściowo do wspólnej z Ja
godzińskim ■ kradzieży popełnionej 
przez trzy dni z rzędu. Czternasto
letni- Edmund stał na straży, a o 
dwa lata starszy Henryk po włamaniu 
się do piwnicy sąsiadki, wynosił za
brane przedmioty, które na rynku 
spieniężono. Jagodziński nie przyz
nał się do winy oświadczając, iż byl 
przekonany, że koledzy zabierają 
swoje własne, względnie rodziców 
materiały. Zeznaniom tym Sąd nie 
dał wiary, ponieważ Drwenccy zgod
nie potwierdzili, że Jagodziński ma
nipulował kluczami około zamka

okradanej piwnicy. Nie przyznała się 
również do paserstwa Jagodzińska 
i Drwencka. Pierwsza oświadczyła, 
że kupowała od chłopców rozmaite 
rzeczy, w przekonaniu, że są to je
szcze pozostałości po Niemcach,, 
ą Drwencka przyznając się do wzię
cia od synów 250 zł twierdziła, iż 
była przekonana o legalnym zarobku 
synów. Oskarżona Jankowska zaprze
czyła, by zdawała sobie sprawę o 
kupnie rzeczy kradzionych. Zapytani 
przez Sąd Drwęccy przyznali się, że 
dali Jagodzińskiej sztukę „surówki"

prosząc ją, aby nie wspominała o 
tym ich matce.

W wyniku rozprawy Sąd uznał 
wszystkich oskarżonych za winnych 
zarzucanych im czynów i skazał Dr
wenckich Henryka, Edmunda i Jago
dzińskiego, na umieszczenie w domu 
poprawy, Jagodzińską Zofię z art. 
160 k. k. na 9 miesięcy więzienia, 
4. 000 zł grzywny i pozbawienie praw 
obyw. i hon. na przeciąg lat pięciu, 
zaś Drwencka Gertrudę, na 9 miesię
cy aresztu, a Jankowską Kazimierę 
na trzy tysiące zł grzyw-riy.

Garstka społeczeństwa 150-tysięcznej stolicy Pomorza

wypełniła swój obowiązek
wobec prochów męczenników Narodu

BYDGOSZCZ (zz). Prezes Izby 
Rzemieślniczj p. Godek oraz wicepre
zes PZZ p. Fiołka, zwrócili się z 
apelem do całego rzemiosła, sympa
tyków PZZ i wszystkich mieszkańców 
miasta, pragnących oddać ostatnią 
przysługę pomordowanym w bestial
ski sposób przez Niemców Polakom, 
o przybycie i wzięcie udziału w po
rządkowaniu cmentarza ofiar hitle
ryzmu na Wzgórzu Wolności.

TEATR POLSKI
Poniedziałek: Ładna historia. Wto

rek: Ładna historia. Środa: Ładna hi
storia.

TEATR POWSZECHNY
Poniedziałek: Świętoszek. Wtorek: 

Świętoszek. Środa: Świętoszek-
POMORSKI DOM SZTUKI

Poniedziałek 20 bm. g. 19: Kwar
tet Polski z Poznania.

POMORSKI DOM SZTUKI 
Wystawa Prac Związku Polskich 
Artystów Plastyków Okr. Pomor
skiego otwarta codziennie od g. 
10—13 i od 15—18. Wstęp 5 zł.

TEATRY ŚWIETLNE
Pomorzanin: Orkan Orzeł: Orkan. 

Polonia: Aktorka. Wolność: Grzeszni
cy bez winy. Bałtyk: Tajemnica żół
tego miasta.

Pierwszy powojenny Zjazd Sironnictwa Pracy
Województwa Pomorskiego 

odbędzie się dnia 2 czerwca o godz. 10 
w Bydgoszczy w lokalu OKZZ przy ul. Toruńskiej 30 (Strzelniea). 
Na porządku obrad zjazdu referat prezesa Karola Popiela, wybór władz 

wojewódzkich, delegatów na Kongres itp.
Prawo brania udziału w zjeździe mają prezesi powiatowi oraz delegaci 

wybrani na zjazdach powiatowych w stosunku 1 na każdą rozpoczętą 50 tkę 
członków danego powiatu.

Uczestnicy zjazdu winni przywieźć z sobą sztandary partyjne, związ
kowe i młodzieżowe.

Zarząd Wojewódzki zwraca się do społeczeństwa m. Bydgoszczy o za
ofiarowanie kwater dla uczestników zjazdu ustnie, pisemnie lub telefonicz
nie na adres: Str. Pracy, Bydgoszcz, Jagiellońska 2, tel. 2387.

Zarządy powiatowe winny zgłosić odwrotnie zapotrzebowanie na ilose 
kwater

ZA ZARZĄD WOJ. STR. PRACY 
(—} Henryk Trzebiński 

wiceprezes

Wzbudzająca wielkie zainteresowanie sfer katolickich

sinawa m is. lista odua ■

Na miejsce wiecznego spoczynku 
prochów rodaków przybyło około 
200 osób. Najliczniej stawiło się rze
miosło. Czynny udział wzięły rów
nież harcerki. Pracami kierował wi
ceprezes Fiołka'.

W wyniku kilkogodzinnej pracy, 
tej niewielkiej garstki ludzi, którzy 
nie zapomnieli o obowiązku wzglę
dem męczenników i bohaterów naro
dowych, całe cmentarzysko zostało 
skopane i wyrównane. Zasypano nie
wypełnione dotąd ziemią doły gro. 
bów i wycięto rosnące pośrodku 
cmentarza sosenki.

Przypuszczać należy, że w przy
szłości na podobne wezwanie stawi 
się znaczniejsza ilość chętnych i go
towych do pracy nad uporządkowa
niem cmentarza pomordowanych byd
goszczan, którzy położyli życie na 
Ołtarzu Ojczyzny.

Ze smutkiem stwierdzić musimy 
brak poszanowania dla świętości na
rodowej którą jest cmentarz na 
Wzgórzu Wolności. Nieznani spraw
cy wycinają tu drzewka, wyrwano 
również słup, na którym umieszczo
ny był reflektor oświetlający cmen
tarz. Trudno pomyśleć, że profanacji 
dokonała ręka polska.

Czy pamięć o tych, którzy polegli 
za Wolność i Ojczyznę ~ opuściła 
już nasze serca?

. Czy zapomnieliśmy może jaką 
czcią muszą być otoczone miejsca 
wiecznego spoczynku naszych boha
terów? Napewno nie!

Co z czekolada?
Przed niewielu tygodniami Wydział 

Aprowizacji i Handlu miasta Bydgo
szczy zapowiedział przydział czeko
lady dla dzieci. Istotnie matki otrzy
mały dla swych łaknących pożywnej 
słodyczy dzieci ten niecodzienny 
przydział. Otrzymały go jednak nie 
wszystk'e matki, skutkiem czego 
część dzieci czuje się pokrzywdzoną.

Wiadomo, że jeżeli zapowiada się 
przydział tego czy innego artykułu 
spożywczego w takiej czy innej ilo
ści, to za podstawę bierze się liczbę 
uprawnionych dla odbioru przydza- 
iu. Praktyki w tym kierunku nabyto 
dotąd chyba dostatecznie, przynaj
mniej zaś należałoby się z tym li
czyć. Może zresztą uczyniono to i w 
tym wypadku. W takim razie, jednak 
powstaje drugie pytanie. Co się siało 
z czekoladą, którą przydzielono dzie
ciom w planie przydziałowym, gdzie 
ona się podziała, kto ją zjadł?

Pytania te liczne dzieci stawiają 
swoim matkom, a z kolei matki te 
Urzędowi Rozdzielczemu. Nie mogą 
one pozostać bez odpowiedzi. Obywa
telstwo naszego miasta zbyt dobrze 
pamięta, że, przydział ryb z okazji 
minionych przed pół rokiem świąt 
Bożego Narodzenia dotąd jeszcze po
został na papierze, mimo, że przęzor- 
ny Urząd przesunął w swoim czasie 
termin rozdziału wspomnianych „ryb 
wigilijnych" na miesiące styczeń, lu. 
ty, czy nawet marzec.

Zdajmy sobie sprawę, że sprawność 
działania urzędów jest podstawą za
ufania. A zaufanie to wielka rzecz!

ifport
Rozegrany w niedzielę na Sta

dionie Miejskim mecz piłki nożnej 
o mistrzostwo „B“ klasy, pomiędzv 
KS „Piast" z Kruszwicy i bydgo
skim TS „Gwiazda" zakończył się 
zwycięstwem „Gwiazdy" w stos. 4:1 
(1:0). Mecz wykazał wysoki po
ziom gry. Sędziował p. Saganow
ski z Bydgoszczy, (stk)

NAJWAŻNIEJSZE TELEFONY
Komenda miasta M. O. 23-47
Pogotowie Ratunkowe 10-00

f Straż Pożarna 11-11
Międzymiastowa 00

DYŻURY APTEK
Przy pi. Teatralnym. Przy pl. 

Piastowskim.

BYDGOSZCZ (re). Świat katolicki 
z niesłabnącym zainteresowaniem śle
dzi przebieg procesu ks. Antoniego 
Kiszkurno, dziekana z Nieszawy, od
powiadającego z ławy oskarżonych 
przed Wojsk. Sądem Rej. w Byd
goszczy. (IKP Nr 133, 134).

Ogółem zeznaje 26 świadków. Jako 
pierwszy świadek obrony stanął sę
dzia kurii biskupiej we Włocławku, 
ks. dr. Zwierz, który oświadczył, 
że kuria do zarządzenia woj. pomor
skiego odniosła się negatywnie, lecz 
żadnych zarządzeń w tej sprawie po
dległym proboszczom nie wydawała.

Po przesłuchaniu świadków Sąd

wydał postanowienie odraczające roz
prawę na 14 dni w celu powołania 
nowych świadków dowodowych i od
wodowych. >

„POLONIA" WYGRYWA 
Z „CUIAVIĄ“ W. O.

Mecz powyższych drużyn toczący 
się w napiętej atmosferze, zakończył 
się skandalicznym postąpieniem ino
wrocławskiej drużyny, która przy 
stanie 0:3 opuściła boisko.

Beznajdziejnie sędziujący p. Boro-

wicz z Grudziądza, odgwizduje w. o. 
3:0 dla „Polonii".

SZCZĘŚLIWE ZWYCIĘSTWO 
„BRDY" Z „WISŁĄ" 2:1

Grudziądzka „Wisła" poniosła nieza
służoną porażkę z szczęśliwszą „Brdą" 
„Wisła" zademonstrowała piękną 
i skuteczną grę i jako zespół była 
lepszą od drużyny gospodarzy.

W grach o mistrzostwo klasy »B“ 
padly następujące wyniki: Gwiazda — 
Piast 4:1 (1:0). Brda II — Wisła II 
4:0. Szczegółowe omówienie w ju
trzejszym numerze.

ROZGŁOŚNIA POMORSKA 
wtorek, 21 maja

5 57 Program og.-polski. 7.05 Pro
gram na dz. bież. 7.10 Progr. og.- 
polski. 830 Wiad. miejsc. 8.35 Pro
gram dla radiowęzłów. 8.45 Kon
cert życzeń. 11.30 Aud. dla szkół: 
„NNajbardziej demokratyczne spo
łeczeństwo" (z życia pszczół) oprać. 
Mocarzewska. 11.45 Pog. akt. w opr. 
Fr. Bzamowej. 11.57 Progr. ogólno
polski. 1440 Aud. słowno-muzyczna 
dla młodz. w opr. J. Krzemińskie
go. 15.35 Pog pt. „Arkona nr 6“ opr. 
Cz. NoNwicki. 15.45 Inform, miejsc. 
16.00 Progr. og.-polski. 21.00 Kwadr 
speakerA. 21.15 Rec. fort. O. Illiwic- 
kie.j. 21.40 Fejl. rec. „Dwid premie
ry na scenie Teatru Polskiego" opr. 
reż. PR Zdz. Kunstman. 21.55 Kron. 
dnia. 22.00 Progr. og.-polski. 22.30 
Rep. z zakł. wych. w Wierzchucin- 
ku. 22.40 Muz. operetk. 23.00 Progr. 
og.-polski. 2335 Koncert życz. 2400 
Zak. aud.

Wrażenia teafralne
»

Komedia Moliera w Teatrze Powszechnym
Pięć lat trwała walka Moliera o do

puszczenie „Tartufe‘a“ na deski te
atru. Tych pięć lat było wypełnio
nych namiętnymi dyskusjami na te
mat stosunku „świętoszka" do reli- 
gii i pobożności. Skrupuły fanaty
ków i zelantów odnosiły się do kwestii 
czy ośmieszenie zakłamanej bigoterii i 
zbrodniczego faryzeizmu na scenie 
nie podważy pobożności prawdziwej. 
Ostatecznie mimo klątwy biskupiej, 
mimo ataków różnych ortodoksyjnych 
klanów królewska cenzura zwolniła 
sztukę, i spektake „Świętoszka" w 
Paryżu, r. 1669, był wielkim sukce
sem moralnym, artystycznym i kaso-

huczek wokoło „Świętoszka1 jedynie 
na tle stosunków wewnętrznych 

Francji Ludwika XIV, gdy tą w za
wody z absolutyzmem szedł rygo
ryzm zdyscyplinowanej religijności. 
Komedia Moliera ośmieszała bigote- 
rię, demaskując zarazem faryzeizm 
jako zjawisko społecznie' szkodliwe i 
wręcz niebezpieczne. Z tego względu 
był „Świętoszek" śmiałym atakiem 
— przynajmniej pośrednio — prze
ciw tym czynnikom życia duchowego, 
które nadużywając swej pozycji, 
sprawują tyranię dusz i wykoszla- 
wiają życie rodzinne. Przy tym 
wszystkim nie zawiera „Świętoszek"

miętnych walk i polemik, aby zwycię-lką. Słowem — 
żył zdrowy sens w ocenie „Świę-|farsa, 
toszka".

.Świętoszek" to nie 
lecz komedia charakterów, 

sztuka poważna, mimo że autor w
Stosunki w naszych czasach przed

stawiają się zgoła odmiennie niż we 
Francji za Moliera. Jednakowoż

myśl konwenansu akcję rozwiązuje 
pogodnym finałem.

Reżyseria Zofii Modrzewskiej po-

wym Moliera. .
Nie tu miejsce na skreślenie pa

sjonującej historii walki b „prawo- 
myślność" „Świętoszka". Ale, jak wi
dać z powyższych stwierdzeń, należy 
komedia Moliera do szeregu tych 
sztuk, nielicznych w dziejach teatru, 
których samo ukazanie się działa jak 
przysłowiowa czerwona płachta lub 
głos trąbki bojowej. Dziś zrozumiemy

ataku na religię lub kościół. Prze
ciwnie, na oczyszczeniu z faryzeizmu 
obłudy, bigoterii i świętoszkowatości 
zyskać może tylko wszelka prawdziwa, 
szczera religijność. (Dot. słowa kle- 
anta w 1-zsej scenie V aktu). Takie 
było stanowisko Moliera, takie iest 
zdanie w tej materii każdego rozsąd-

ród Tartufe‘ów nie zaginął. Jakimiby 
nie posługiwali się maskami, dusza 
ich pozostała po dziś dzień ta sa
ma i tą samą tchnie moralną ohydą. 
Stąd wieczysta aktualność i żywot
ność Molierowego „Świętoszka". Kto 
zna tajemnicę geniuszu Moliera, wie, 
że każda z jego czołowych sztuk bę
dzie po wszystkie czasy aktualna. 
Jest bowiem Molier typem twórcy 
rzadko spotykanym, który odbijając 
w swej twórczości — niby zwiercia
dło — współczesne sobie społeczeń
stwo, sięga zarazem do najgłębszych 
pokładów duszy ludzkiej — duszy w 
jej naistotniejszych przeżyciach 
zawsze jednakiej.

Pokraczne, garbate, zezowate i ko-
stropate dusze bohaterów komedyj 
Moliera bawią i śmieszą, bo samo 
zestawienie tego psychologicznego 
zoologu z duszami ludzi normalnych 
działa na zmysł śmiechu. Nie jest to 
jednak beztroski śmiech jak na widok 
farsowych figurek. Panorama dzi
wactw i przewrotności, w ujęciu Mo-

nego człowieka naszych czasów. Nie i bera pobudza — obok śmiechu — do 
stety, trzeba było aż pięciu lat na-j głębszych refleksy; nad naturą ludz-.

dala „Świętoszka" zgodnie z charak
terem sztuki i — moim zdaniem — 
słusznie zrezygnowała z niepotrzeb
nych prób jakiejś samowolnej moder
nizacji Moliera. Kilku scenom dano 
zlekka groteskową zaprawę staro
świeckiej karykatury, na początek i 
na finał dodano piosenki układu 
Modrzewskiej (stylowe melodie Wii- 
korzewskiej) — i oto niemal wszyst
ko, co z zewnątrz było widoczne jako 
chwyt reżyserski. Poza tym była 
pełna pietyzmu, dla arcydzieła lite
ratury praca, wyrównana gra zespo
łu i wycieniowanie postaci i figur.

Przykro.mi, że z uwagi na brak 
miejsca nie mogę szczegółowo anali
zować gry aktorów. U Dostana w roli 
Tartufe'a podziw wzbudzała nie tyl
ko świetna maska obleśnego gada, 
lecz także gra rąk — prawdziwych 
rąk faryzeusza i obłudnika. Guttner 
dał doskonałe ucieleśnienie Orgona, 
zaślepionego w uwielbieniu dla „po
bożnego" nieboraczka. Krzywicka ja
ko .Elmira była pełną wdzięku, opa
nowaną górującą nad otoczeniem ko- 
bietą-kontrastem do kierującego się

impulsami, skłonnego do przesady 
Orgona. Ten kontrast charakterów 
zarysował się również u odtwórców 
dzieci Orgona: Danius w interpre
tacji Strzałkowskiego był eksplozyw- 
nym miłośnikiem, Marianna, którą 
zagrała pełna wiośnianego czaru 
Walewska, postacią zasadniczo bier
ną. Z werwą i temperamentem nie
zrównanym zagrała Dorynę Barczew
ska (mimo że miała zaledwie 5 dni 
czasu na próby!); zaciętą w star
czym uporze panią Parnella była 
Bystrzyńska. Uosobieniem rozsądku i 
zacnaści w roli Kleanta był Kuźmiń
ski, a Loehmann zabłysnął talentem 
aktora charakterystycznego w roli 
sługusa Zgody. Stylową postać Wale
rego odtworzył pięknie Kossowski.

Stylowa dekoracja J. Daszkiewi- 
czowej miała tę chwalebną właści
wość, że, stwarzając odpowiedni na
strój, nie gasiła nadmiarem szczegó
łów piękna sharmonizowanych kolo
rystycznie, bogatych kostiumów. Na 
uwagę zasługuje wreszcie rozszerze
nie sceny poza rampą — oryginalny 
chwyt inscenizacyjny.

Publiczności — jak na premierę 
tak wybitnego dzieła — było niestety 
bardzo mało. Nie radzę dvrekeji 
urządzać premier w dzień św. Zofii 
i w przeddzień innej premiery z u- 

, działem jubilatki.
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Zwycięstwo bokserów Pomorza 
w Poznaniu 10:6

POZNAŃ ftel.wł.) Mecz pięściarski 
Pomorze—Poznań zakończył się za- 
słnżonym zwycięstwem reprezentacji 
pomorskiej. Jest w tym przede wszy
stkim wielka zasługa trenera Sztama, 
jak również prezesa OZB dyr. Krupy. 
Mecz rozegrany został na boisku 
„Warty" i zgromadził około 5.000 wi
dzów. Niestety wskutek zbiorowego 
werdyktu sędziów punktowych w wal
ce półśredniej, w której przyznano 
zwycięstwo Wikliskiemu nad Jarec
kim z Poznania, wybuchła niespotyka
na dotąd w Poznaniu awantura, która 
trwała przez cały czas zawodów, a 
nawet przeciągnęła się jeszcze po za
wodach, tak, że musiala interwenio
wać milicja. Pięściarze pomorscy za
prezentowali się doskonale, szczegól
nie pod względem kondycyjnym, cze
go nie można powiedzieć o „ósemce” 
poznańskiej. Poziom meczu za wyjąt
kiem walki półciężkiej był zupełnie 
zadowalający. Poznań osłabiony był 
brakiem Koziołka i Klitneckiego. Po
morze wystąpiło bez Stockiego. Dru
żyna poznańska za wyjątkiem w. pół
ciężkiej, w której walczył Lewandow
ski ze Stelli (Gniezno), składała się z 
pięściarzy „Warty”.

Wyniki walk: w. musza — po bar
dzo ładnym przebiegu walki zwycię
żył nieznacznie na punkty Borowicz 
(Pomorze) Kordylewskiego. Była to 
jedna z najciekawszych walk dnia. 
W. kogucia: przez wszystkie 3 starcia 
górował*JÓźwiak (Pomorze) nad Domi
niakiem, który w tym dniu nie był 
najlepiej dysponowany, odnosząc za
służone zwycięstwo. W- piórkowa: 
Leczkowski (Pomorze) z powodu na

ILUSTROWANY KURIER POLSKI

dwagi Wojnowskiego wygrał w. o- W 
spotkaniu towarzyskim zwyciężył Po
morzanin na punkty. Walka obfitowa
ła w silną obustronną wymianę cio
sów. W. lekka: Po wyrównanej walce 
w trzecim starciu do głosu doszedł 
Sowiński (Pomorze), który pewnie 
wygrał z Foksem, wykazującym brak 
przygotowania. W. pólśr.: Niezwykle 
zaciętą walkę stoczył Wiklińśki (Po
morze) z Jareckim. Pięściarz poznań
ski szedł nadspodziewanie dobrze, mi
mo że należy do jednego z najstar
szych zawodników. Jarecki na prze
graną nie zasłużył. Wynik remisowy 
tej walki byłby właściwym wykładni
kiem sił. W. średnia: Pierwsze punkty 
dla Poznania zdobył Sobczak (Poznań) 
w walce z Bednarzem. Reprezentant 
Poznania był wszechstronniejszy i 
więcej atakował. W. półciężka: Po raz 
drugi walczący w ringu Lewandowski 
(Poznań) zwyciężył na punkty Dolec
kiego. Była to najsłabsza walka dnia. 
Zawodnicy skończyli walkę zupełnie 
wyczerpani. W. ciężka: Szymura zwy
ciężył w drugim starciu przez k. o. 
Zmorzyńskiego, który nie stanowił 
poważniejszego przeciwnika.

Sędziowali w ringu mgr Kowalski, 
na punkty Stępień (Łódź), Kugacz 
(Pomorze), Lezo.tssski (Poznań). Se
kundowali drużynie poznańskiej Woł- 
niakowski, a drużynie pomorskiej tre
ner Sztam, który zbierał liczne brawa 
tłumnie zgromadzonej publiczności.

W najbliższą niedzielę odbędzie się 
mecz rewanżowy w Bydgoszczy. W 
dniu poprzednim, tj. 25 bm., odbędzie 
się mecz reprezentacji juniorów po
wyższych okręgów-

Mały felieton
w pełni delektował się swym sukce
sem.

W towarzystwie tulipana
Oniemiałem dzisiaj z wrażenia. Za

stałem staruszka mego na ławce w 
towarzystwie czerwonego tulipana. 
Trzymał go w ręku z takim nabożeń
stwem, jakby kielich tego kwiatu był 
ze szkła i był wypełniony po brzegi 
jakimś najdroższym, przedwojennym 
likierem. Usiadłem więc ostrożnie 
obok i zacząłem się w duchu zastana
wiać, skąd go wziął. — kupił, nie 
kupił — jest przecież porządnym 
urzędnikiem. •

Nie mógł mu też tego nikt ofiaro
wać w dowód miłości, bo przecież 
wiem, że wyspow-iadałby się przede- 
mną z takiego nieszczęścia czy kło
potu. Wiem zresztą dobrze, że prowa
dzi spokojne, uczciwe życie, a flirtu
je najwyżej ze mną. Chyba, że ściąg
nął gdzieś z tych magistrackich plan
tów. Żalą się przecież ostatnio ogrod
nicy na kradzieże kwiatów.

— Nie! — Kupiłem! Naprawdę 
kupiłem — przerwał mi najniespo- 
dziewaniej, jakby czytał w moich 
myślach.

Na chwilę było mi nieprzyjemnie, 
że chociaż przez moment podejrze
wałem go o pewne niecne uczynki, 
ale on zaczął się tak tłumaczyć, jakby 
właśnie coś takiego popełnił.

— Kupił po prostu dlatego, że go 
na to stać. Nie stać go na tłuszcz, 
•wędliny, bułkę, czy papierosa, ale 
właśnie kwiatek mógł sobie zafundo
wać. — Miał w kieszeni ostatniego 
złotego, za którego nawet cukierka 
ńie można kupić, krążył więc po ryn
ku i obserwował jak ludziska wyrzu
cają pieniądze. I obserwując tak,

przekonał się, że cena jednego tuli
pana jest właśnie bardzo zbliżona do 
jego całego majątku. Zbliżył się więc 
do ogrodniczki i zaczął rozmowę w 
ten deseń:

— Ile kosztuje ten tulipan? — 
■wskazał palcem na najładniejszy 
okaz.

— Półtora złotego.
— A ile ten? — tu wskazał na naj

marniejszy pąk.
— Też półtora złotego.
Gdy się mocno zdziwił, wtedy 

ogrodniczka powiedziała mu, że za 
tę cenę może sobie wybrać co mu się 
podoba. Kolory i wielkość nie odgry. 
wają roli. — Brakowało mu pięć 
dziesiąt groszy, więc chciał odejść, 
ale przypomniał sobie sentencję, że 
kupić nie kupić, ale potargować 
można, więc zaczął się targować.

— Złotego dam za ten czerwony 
— zaczął, ale ogrodniczka jakoś 
dziwnie tylko popatrzyła na niego i 
nie odpowiedziała. Powtórzył tę pro
pozycję jeszcze ze dwa razy, ale ta 
dziwna kupcowa dalej uporczywie 
milczała.

— Co za cudowny materiał ha żo
nę — pomyślał w tym momencie — 
i uśmiechnął się do niej i uśmiech 
ten zdaje się przeważył szalę, bo 
wzięła mu z ręki złotówkę i dała mu 
kwiat. Nie wie tylko, dlaczego gdy 
się odwrócił i już odchodził zadowo
lony, rzuciła za nim jedno tylko sło
wo: wariat. To go trochę gryzie, bo 
obawia się, czy czasem nie przepła
cił tego kwiatu. — Upewniłem go, że 
nie, więc się uspokoił i teraz dopiero
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— Cóż — mówił — jeszcze rok te
mu — jak przyjechał do Torunia — 
niczego nie było w sklepach, niczego 
nie można było dostać, a na wysta
wach były same tulipany. Lecz zdo. 
być się wtedy na taki kwiatek — 
rok temu — nawet nie mógł marzyć. 
Po roku jednak, jak wiele się zmie
niło. Dziś wystawy są pełne wędlin, 
ciast, drobiu, owoców, cukrów, skle
py konfekcyjne przepełnione dobro
bytem — ale choć on dzisiaj również 
tego wszystkiego nie może nabyć, jest 
jednak pewien, że tak jak dopiero 
po roku nabył tulipana, tak zapewne 
po roku będzie go stać na kupienie 
sobie kanapki z wędliną, z którą 
przyjdzie tu na tę samą ławkę i spo
żyje z apetytem.

Teraz mnie o mało nie wyrwało się
to pożegnalne powiedzonko tej cie
kawej ogrodniczki, która rozumiała 
się dobrze tak samo na kwiatach, jak 
i na ludziach. Przyznałem jednak w 
duchu, że zrobił niezły interes. Za
jedną złotówkę pełny kielich opty
mizmu, którym może rok cały zdoła 
się upić. Postanowiłem i ja wykorzy
stać praktycznie to jego odkrycie. 
Zaraz jutro kupię bukiet tulipanów 
i każdemu biednemu, każdemu nę
dzarzowi, który zadzwoni do moich 
drzwi i poprosi o wsparcie, wręczę 
zamiast złotówki — kwiat tulipana. 
Niech ta nędza, która nie może, czy 
nie umie — (a któż umie?) przy
stosować się do dzisiejszych warun
ków wegetowania, która nie umie za
brać się do szabru czy handlu, niech 
ta nędza upije się tym tanim, a cu
downym nektarem nadziei, na lepsze 
sprawiedliwsze jutro, nektarem, któ
ry pozwoli jej przetrwać ten najgor
szy powojenny przednówek.
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I (bieliznę męską |
= z powierzonych materiałów szyje hurtowo H 
= (od 100 sztuk w zwyż solidnie, szybko i tanio E 

| Fabryka Konfekcji | 
= 3123, pod zarządem państwowym ~

1 w Gnieźnie, Mickiewicza 8 i 
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Zjednoczenie Stcczni Polskich — Stocznia Nr 1 w Gdańsku, Lisia Grobla 

zatrudni natychmiast DOŚWIADCZONYCH SPECJALISTÓW x długo-g 
letnią praktyką, a mianowicie: KONSTRUKTORÓW w dziedzinie budo-£ 
wnlctwa okrętowego, maszyn okrętowych parowych i pomocniczych, kotłów 
parowych — KALKULATORÓW ofertowych i warsztatowych — ROBOTNI
KÓW SPECJALISTÓW, raserów okrętowych, ślusarzy okrętowych, niterów | 
kotlarzy, modelarzy formierów. • Zgłoszenia osobiste, pożądane ze świadectwami praktyki.
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OGŁOSZENIE PRZETARGU NA DZIERŻAWĘ JEZIOR
Nadleśnictwo Państwowe w Mikołajkach pow. Żądżbork 

wydzierżawi w drodze przetargu pisemnego prawo rybołów
stwa i użytkowania trzciny na jeziorach śródleśnych Okręgu 
Mazurskiego, a mianowicie:

Jeziora Beldan o pow. 1241,66 ha, Ogrodowe o pow. 
160,5 ha, Malinowskie i Jerzewskie o pow. 67 ha.

Oferty w zalakowanych kopertach z napisem „Przetarg 
na jezioro” należy składać w tut. Nadleśnictwie Państwowym 
w Mikołajkach do dnia 7. 6. 46 r. godz. 11-ta. O godz. 12-tej 
nastąpi otwarcie nadesłanych ofert w obecności ewentualnie 
przybyłych oferentów. (PAP 3263r

W ofercie należy wymienić nazwę jeziora oraz wysokość 
oferowanego czynszu dzierżawnego w kg ryby wyborowej 
z 1 ha lustra wody w stosunki) rocznym. Równocześnie musi 
oferent w swej ofercie napisać, że warunki przetargu i dzier
żawy są mu znane i poddają, się im w zupełności.

Wyniki przetargu podlegają zatwierdzeniu przez Dyrekcję 
Lasów w Olsztynie, która zastrzega sobie prawo dowolnego 
wyboru oferenta oraz unieważnienia przetargu bez podania 
przyczyn i jakichkolwiek odszkodowań z tego tytułu,.

Odnośnie złożonej oferty musi oferent wpłacić w kasie 
Nadleśnictwa wadium w wysokości 10% oferowanego roczne
go czynszu dzierżawnego. Wadium to jest zwrotne w razie 
odmówienia oferty, w razie zaś przyjęcia jej zostanie zatrzy
mane jako kaucja na zawartą umowę bez oprocentowania. 
Warunki dzierżawy można przeglądać w biurze Nadleśnictwa 
względnie w Dyrekcji Lasów Państwowych w Olsztynie w 
Biurze Użytków Ubocznych i Gospodarstw Nieleśnych, pokoj 
nr 41 w dni powszednie, w Nadleśnictwie w czasie od godz. 
8 ej do 13-tej, w Dyrekcji Lasów od godz. 10-tej do 12-tej.

Barki żelazne
najchętniej węglowe, wydzierżawię lub kupię
Pilne oferty pod „Barka", Sopot, poczt, slcrz. 4

UlO Bttl! 

pcHeca
wykonuje okrycio damskie 

i męskie
A. fanitowskr 

Zakład krawiecki
Bydgoszcz, Śniadeckich 2 (3367

IllllllllllllllllllllilllllllllllllllillllllllllllUIIIIIIII 
Miejskie Zakłady Zaopatryw. 

w Bydgoszczy
sprzedają w swych
sklepach codziennie 323c

świeże mleko 
pełnotłuste i pasteryzowane 
w cenie 19.- zł za litr, poza tym 
polecają maślankę, masło i ser 
llllllllllllllilllllillllllllllllllllllll!!IIIIIIIIIIIIIH!l

CHEMIK 
na KIEROWNICZE stanowisko 
pilnie potrzebny do prywatnej 
fabryki techn.-chemicznej w Łodzi. 
Warunki do omówienia na miejscu 
Zgłoszenia: Łódź, S ienkiewicza 26 
3242 firma „Cheminol".

Zegarmistrza 
wykwalifikowanego § 
poszuku.e od zaraz §

P. SAWASZKIEWICZ
GDYNIA, Świętojańska nr 56 
»♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦«♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

HANDLOWE

Koszule, krawaty poleca Pra
cownia Krawatów i Koszul w 
dużym wyborze po cenach hur
towych Edward Krysiak. Łódź. 
Piotrkowska 136 tel 137-07

Sprzedam akordeon 80 basów. 
Wiadomość: Bydgoszcz, Maksy
miliana Piotrowskiego 16/2. 
____________________ (3380

Okazja! Sprzedam za bezcen 
17 mórg ziemi ornej — pow. 
włocławski. Wiadomość — Z. 
Czapnik, Włocławek, ul. Ko
ściuszki 13, m. la.______ (3257r

Galanteria szklana i porcela
na stołowa, wielki wybór, po
siada na składzie. Hurtownia 
Nr 25, Z. Kwaśniewski, Gdańsk, 
Wrzeszcz, Kościuszki 5e. Ceny 
hurtowe. (3250r

Worki, sienniki, plany żniw
ne w różnych gatunkach i każ
dej ilości dostarcza Wytwórnia 
Worków, Bydgoszcz, Wełniany 
Rynek 10.(3379

MASZYNĘ DO SZYCIA sprze
dam. Bydgoszcz, Kowalska 8. 
_______________________(3360

Pastylki musujące do wody 
sodowej. Gumki do butelek ku
pimy. Spółdz. Kolejarzy, Bydg., 
Dworcowa 76. (3365

Fotograficzne aparaty i arty
kuły. Kupno — sprzedaż. Foto
technika Łódź Przejazd 36, tel. 
105-78 (3019r

Znaczki pocztowe kupno — 
sprzedaż — zamiana. Gdańsk- 
Wrzeszcz, Krast. Grunwaldzka 
34.(3190r

Pracownia torebek damskich 
R. Gajdę, Łódź. Piotrkowska 31, 
tel 269-04. (3097r

H atOZAIK BE
Wykwalifikowany trakowy 

poszukuje posady. Szpiker, 
Grudziądz, Wybickiego 6/8.

(3372

Bieliznę damską pończochy 
joleca Zofia Serafinowicz. Łódź, 
■il Nowomlejska 4 (2532r

Maszyny biurowe remonty, 
konserwacje, przebudowa pisma 
na układ polski w 24 godz Na 
czas remontu wypożyczamy in
ną maszynę. Zakupujemy ma
szyny biurowe nawet zniszczo 
ne i połamane Zakład Repera-| 
cyjny Maszyn Biurowych Ja
nusz Skarbonkiewicz — Byd
goszcz. Pomorska 53, teł. 30-15.

WĘGIEL drzewny, bukowy 
luzem stale na składzie. Byd
goszcz, Chodkiewicza 15. (3292

Nieruchomości, kupno 
sprzedaż. Domy, place, przed
siębiorstwa kupno — sprzedaż 
najkorzystniej załatwia biuro 
„Reljlama", Łódź, Piotrkowska 
46, tel. 173-59.(3195r

Futra, lisy, skórki futerkowe, 
materiały włókiennicze, konfek
cję. galanterię skórzaną pod
różną kupuje — sprzedaje 
Skład Włókienniczo-Futrzarski 
Gdynia. Świętojańska 36 [3028r

Nici szpulkowe maszynowe 
nr 40 hurtowo wysyła za zali
czeniem „Reklama". Łódź. Piotr
kowska 46. (3199r

Wsuwki i zapinki najlepsze 
do włosów „Carmen” oraz plu
skiewki wysyła zaliczeniem 
pocztowym, Wytwórnia Wesely 
i Ska, Kraków, Mostowa 4.

(3010r

Otóż najpierw i p r zede w ś zy stk i m 
;,P.D.Z.A.“ (Pasta do zębów ANIDA). 
Mając mocne zdrowe zęby nie bę
dziemy mieć kłopotu ze spożywaniem 
darów amerykańskich, a zwłaszcza 

smacznych sucharków

Pensjonat'Hotel „Bellevue" 
Charzykowo koio Chojnic nad 
23 km jeziorem znów czynny. 
Zagłówki, wiosłówki, kajaki 
bezpłatnie do dyspozycji gości. 

(3381

Młody kupiec z hurtowej 
branży spożywczo-koloniainej, 
posiadający prawo jazdy, po
szukuje posady lub przedstawi
cielstwa, także pozamiejscowe. 
Oferty: IKP Bydgoszcz pod Nr 
„3357”.

Akwizytor zajmie się organi
zacją zbytu odpowiedniego 
produktu lub organizacją kol
portażu czasopism. Łaskawe 
propzycje pod „45” do IKP.

(3260r

Młody księgowy ze znajomo
ścią księgowości przebitkowej 
i amerykańskiej poszukuje po
sady, także pozamiejscowej. 
Oferty: IKP Bydgoszcz pod Nr 
„3358”.

Pierwszorzędny jazz-perkusi- 
sta i jazz-trębacz wolny od 
1. 6. Zgłoszenia administracja 
IKP, Włocławek.(3258r

Rutynowany zbożowiec ku
piec, ukończone rolnictwo i 
1,5 roku spółdzielczość w Da- 
nii, 23 lat praktyki handlowej 
na kierowniczych i samodziel
nych stanowiskach, były in
spektor spółdzielni, poszukuje 
odpowiedniej posady. Może 
złożyć kaucję. Zgłoszenia kie
rować „Par”, Toruń, Mostowa 
38. (3245r

Państwowe Żeńskie Liceum 
Gosp. Wiejskiego w Kościele11 
Kuj. pow. Inowrocław wojew. 
pomorskiego zaangażuje: na
uczycielkę gosp. domowego 
(gotowanie), nauczycielkę rol
nictwa i hodowli (wyższe 
wykszt. roln.), nauczycielkę 
przedmiotów ogólnokształcą
cych (przyrodniczka), sekretar- 
kę-buchalterkę. Warunki pracy: 
uposażenie wg norm dla na
uczycieli szkół państwowych 
oraz deputaty. Oferty kierować 
do dyrekcji Państwowego Li
ceum Żeńskiego Gosp. Wiej
skiego w Kościelcu Kuj., poczta 
loco pow. Inowrocław. (3268r

POSZUKIWANIA S

Czypanko Henryka poszukuje 
brat Czypanko Jan, Koszalin, 
DOW Komp. VI, ul. Rybac
ka 15. (3359

Dla kupców prowadzę księ
gowość’, sporządzam bilanse. 
Bydgoszcz, Lipowa 4/3. (3354

Fachowca do wyrobu wody 
sodowej przyjmiemy. Spółdz. 
Kolejarzy, Bydg., Dworcowa 76. 
. (3364

Kucharz (kucharka) potrzeb
ny od 1. 6. Hotel-Pensjonat 
„Bellevue”, Charzykowo koło 
Chojnic. (3381

Cholewkarz, dobra siła, po
trzebny od zaraz. Wiśniewski, 
Inowrocław, Kościelna 1. (3137r

Poważne przedsiębiorstwo po
szukuje możliwie od natych
miast pierwszorzędnej książko- 
wej-bilansistki, obeznanej z 
buchalterią przebitkową, z do
brymi referencjami. Oferty u- 
praszamy kierować do „'lustr 
kuriera Polskiego" Bydgoszcz, 
pod „Bilansistka". (3220r

Najsłynniejszy psychografo- 
log darem jasnowidzenia nie
omylnie przepowie każdemu 
jego wydarzenia życiowe. Okre
śli dokładnie charakter, kieru
nek. zdolności, rady — przezna
czenie Napisać pytania, datę 
urodzenia, załączyć 50.— zł za
datku na odpowiedzi za zali
czeniem „Martyni”. Kraków 
Skrytka poczt. 475. [29711

Zgubiłam dokumenty, proszę 
o łaskawy zwrot. Salwerowicz 
Franciszka, Wrzeszcz, Partyzant 
tów 54. (3262r
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